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NIEDZIELA 


d il m mieszkania, od domu do domu 
w ë 


podpisów w Lodzi 


zebrali agitatorzy pokoju w ciągu jednego dnia 


rów, studentów i personelu administracyjne | szych uczelni w Polsce deklarują swój pro- 


Wielka akcja na rzecz pokoju, przeciwko 
imperialistycznym  podżegaczom wojennym 
ogarnęła cały kraj. 

Do wszystkich zakątków Polski 
agitatorzy pokoju i wyjaśniając ludności zna 
czenie tej wielkiej bitwy o pokój zbierają 
dziesiątki i setki tysięcy podpisów, które 
wszyscy Połacy z wiarą i przekonaniem kła- 
dą pod Apelem Sztokholmskim. 

Według pobieżnych obliczeń w drugim 
dniu akcji zbierania podpisów tzń. 12 bm. 
w Łodzi na miasto wyruszyło ponad 3.000 
trójek. W ciągu kilku godzin agitatorzy po- 
koju, witani wszędzie z wielkim entuzjaz- 
mem i zrozumieniem, zebrali ponad 60.000 
podpisów. 

Były wypadki, że ludzie nie wychodzili 

przez cały dzień, z mieszkania czekając na 
„ich“ trójkę. 
" Agitatorzy z PZPB im. Stalina zostali po 
witani przez ob. Zenobię Pawłowską i wszyst 
kie mieszkanki domu przy ul. Grażyny 14 ol 
brzymim bukietem kwiatów. 

Tak samo powitała trójkę ob. Genowefa 
Nowak z ul. Bonifratrów 32, która w imie 
niu mieszkańców ulicy wręczyła kwiaty agi 
tatorom i zapewniła ich o tym, że w każdym 
domu trójki zostaną przyjęte z otwartymi 
ramionami. 

Kiedy agitatorzy: Genowefa Stępień, Alek 
sandra Kempa i Roman Duczkiewicz odwie- 
dzili ob. Reffela, zam. przy ulicy Śląskiej 48 
ten, zapraszając ich do pokoju, powiedział, 
ze łzami w oczach; 

-= Nie moglismy się na was doczekać. 
My się podpiszemy i ł00 razy, jeżeli zajdzie 
tego potrzeba, aby światowy pokój został u- 


trzymany. 


* * 


* 

W centralnym okręgu przemysłowym Pol 
ski — na Śląsku, dnia 13 bm. rozpoczęto 
wielką akcję zbierania podpisów pod Ape 
lem Sztokholmskim. W pierwszym dniu, w 
14 miastach i powiatach Śląska 21,000 akty- 
wistów pokoju przystąpiło do zbierania pod 
pisów. W samych Katowicach prowadzi ak- 
cję 241 komitetów blokowych i 140 komite- 
tów obejmujących ulice. 

W pow. rybnickim rozpoczęło pracę w te- 
renie już w pierwszym* dniu 8.800 aktywi- 
EW pO SOI w Zabrzu — 3.000, w Bytomiu 
— 4,000. 

Napływające meldunki świadczą o gorącej 
sympatii, z jaką aktywiści przyjmowani są 
przez najszersze rzeszę społeczeństwa. 


e = 
We wszystkich ośrodkach akademickich w 
kraju odbywają się ogólne zebrania profeso 
a EE 
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— część druga — 
poda'emy na Str. 2-6i 


docierają 


go wyższych uczelni poświęcone omówieniu 
zagadnienia czynnej walki o pokój oraz 
wzięciu czynnęgo udziału w akcji masowego 
składania podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim. 

Jednocześnie profesorowie i studenci wyż- 


test przeciwko szykanom stosowanym we 
Francji wobec wiełkiego uczonego prof. Jo- 


liot-Curie, wyrażającym się m. in. w decyzji 


rządu francuskiego, pozbawiającej prof, Jo- 
liot-Curie stanowiska wysokiego Í komisarza 
rządu do spraw energii atomowej. 


Na liście „Pokoju na której jako pierwszy złożył swój podpis Marszalek Rokos- 
sowski, jako drugi zlożył podpis przodownik nauki, Eugeniusz Osfapkowicz-kadet. d j ance 
: i Foto AR | dy Państwa, ob. Mariana Rybickiego. 


Podpisz 
Apel Pokoju! 


Apel Pokoju domaga się: 

1 Zakazu broni atomowej, 

2. Wprowadzenia międzynarodowej kon- 
troli wykonania tego zakazu, 

3. Uznania za zbrodniarza wojennego rzą- 
du, który pierwszy użyje broni atomowej. 

Co to znaczy? Znaczy to, że: 

Jeżeli nie chcesz, by przez cały świat prze 
szła nowa pożoga wojenna, 

Jeżeli nie chcesz, by twoja matka, ojciec, 
twoje dziecko, twoja żona, twój mąż, twój 
brat, siostra, twój przyjaciel ginał na fron- 
cie lub w domu, 

Jeżeli nie chcesz, nowych milionów inwa- 
lidów, * 

Jeżeli nie chcesz, hy mów zadymiły komi- 
ny pieców krematoryjnych, 

Jeżeli nie chcesz ruin, nędzy, głodu, dla 
siebie i twoich bliskich — 

PODPISZ APEL POKROJU! 


Jeżeli chcesz przygnieść do ziemi i zdusić 
gadzinę imperialistyczną, 

Jeżeli chcesz, by rozwijała się w szczęściu 
i pomyślności nasza Polska, 

Jeżeli chcesz, by stale wzrastał twój dobre 
byt, 

Jeżeli chcesz, by dzieci twoje wychowy- 
wały sie w zdrowiu, w szczęściu w coras 
lepszych warunkach, 

Jeżeli chcesz, by twoje dzieci w spokoja 
kształciły się, i 

Jeżeli chcesz, by nikt nie zaznał strachu 
śmierci, kalectwa i nędzy, 

Jeżeli chcesz, by twój kraj, twoje miaste, 
twoja wieś, twoja ulica, twój dom był pię 
kniejszy i wygodniejszy, 

Jeżeli chcesz trwałego pokoju — 


PODPISZ APEL POKROJU! 


Posiedzenie Rady Państwa 


W dniu 12 maja 1950 r. pod przewodnić 
twem Prezydenta Rzeczypospolitej odbyło 
się 94 kolejne posiedzenie Rady Państwa, 
w którym wziął udziął Prezes Rady Mini 
strów. 

Na posiedzeniu tym Rada Państwa wy 
raziła zgodę na uchwały Rady Ministrów 
w przedmiocie wykonania ustawy o tere 
nowych organach jednolitej władzy pań 
stwowej. Są to m. in. uchwały, dotyczące 
pierwszej sesji Rad. Naródówych, składu 
podziału pracy i trybu działana prezydiów 
Rad Narodowych, tworzenia wydziałów i 
referatów prezydiów Rad Narodowych. 


Rada Państwa uchwaliła także wytycz 
ne dla powoływania i działalności komisji 
Rad Narodowych oraz tymczasowy regula 
min obrad Rad Narodowych... 


Na tymże posiedzeniu Rada Państwa po 
wołała na stanowisko szefa kancelarii Ra 


Kary dla łazików, nagrody dla sumiennych robotników 


Sprawiedliwa ustawa 


o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy wchodzi w życie z dniem 17 maja 


Prezydium Rady Ministrów ko- 
muniku je: 

Ustawa o zabezpieczeniu socjali- 
stycznej dyscypliny pracy zostala 
ogłoszona w Dzienniku Ustaw Rze- 
czypospolitej Polskiej, a Rada Mi- 
nistrów uchwaliła przepisy wyko- 
nawcze do tej ustawy. 

Prezes Rady Ministrów ustalił 
termin ukończenia przygotowań we 
wszystkich zakładach pracy do 
wprowadzenia w życie ustawy i 
uchwały na wtorek, dnia 16 maja 
1950 -r. 

W związku z tym, we wszystkich 
uspołecznionych zakładach pracy, 
instytucjach i urzędach — w stosun- 
ku do wszystkich pracowników — 


„ja 1950 r. wejda w życie postano- 
wienia ustawy o zabezpieczeniu so- 
cjalistycznej dyscypliny pracy, a kie 
rownicy zakładów pracy winni nie- 
wykonania ciążących na nich obo- 
wiązków, pociągani bedą do odpo- 
wiedzialności przewidzianej usta- 
wą. : 

We wtorek, dnia 16 maja 1950 roku we wszy- 
stkieh zakładach pracy zostaną zakończone 
przygotowania do wprowadzenia w życie usta- 
wy o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypli- 
ny pracy. Od dnia 17 bm. przepisy ustawy obo 
wiązują wszystkich pracowników uspołecznio- 
nych zakładów pracy w Polsce. 

Uchwalona przez Sejm ustawa o zabezpie- 
czeniu socjalistycznej dyscypliny pracy ma 
niezwykle doniosłe znaczenie dla naszego roz- 
woju gospodarczego, dla wykonania Planu 


— począwszy od środy, dnia 17 + Sześcioletniego, a za tym dla wszystkich ludzi 


Nota rządu radzieckiego do USA 


w sprawie bezprawnego okólnika gen. Mac Arthura 


Agencja TASS ogłosiła następujący komu- 
nikat: 

Ambasada ZSRR w Waszyngtonie wystoso- 
wała 11 bm. do departamentu stanu USA no- 
tę treści następującej: 

Ambasada Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzięckieh, działając z polecenia rządu 
radzieckiego, ma zaszczyt zakomunikować de- 
partamentowi stanu USA co następuje: 7 mar 
ca br. dowódca alianckich sił zbrojnych w Ja- 
ponii — generał Mac Arthur wydał okólnik 
nr 5, ustalający, że wszyscy zbrodniarze wo- 
jenni, odbywający w chwiłi obecnej kary wię- 
zienia w Japonii na mocy wyroków sądowych 
mogą być przedterminowo zwalniani. 


Jak wiadómo, w Japonii odbywa karę 6 
głównych japońskich zbrodniarzy wojennych, 
skazanych przez Międzynarodowy Trybunał 
Wojenny dla Dalekiego Wschodu-na kary wig- 
zienia za najcięższe zbrodnie. przeciwko ludz- 
kości. 

Rząd radziecki, zwraca uwage rządu Stanów 
Zjednoczonych na wyżej wskazane postępowa 
nie generała Mac Arthura,: naruszające poro- 
zumienie Międzynarędowego. Trybimału Wo- 
jennego dla Dalekiego Wschodu. ZK 

Rząd radziecki domaga się, aby rząd Sta- 
nów Zjednoczonych niezwłócznie wydał zarzą- 
dzenia, zmierzające do uchyłenia wyżej wy- 
mienionezo bezprawnego okólnika nr 5. 


pracy w Polsce. Ustawa przewiduje kary za 
nieusprawiedliwione opuszczenie dni pracy i 
przewiduje również nagrody za nienaganną 
oracę. Ma ona zatem gleboki sens wychowaw 
czy. 

Ustawa west wymierzona w nierobów, któ 
rzy przez swój niesocjalistyczny stosunek do 
pracy opóźniają proces naszej rozbudowy go- 
spodarczej. Ustawa działa w interesie uczci- 
wych ludzi pracy i została przez nich przyje- 
tą ze zrozumieniem i prawdziwym zadowole- 
niem. Niejednokrotnie howiem absencja jedne 
go pracownika wyłamuje jedno z  kółeczek 
wielkiego mechanizmu, wywołując wstrzyma- 
nie pracy, a co za tym idzie, narażą innych 
towarzyszy na dotkliwe straty. 


Dlatego to właśnie sami robotnicy w wielu 
zakładach pracy wprowadzili środki ostrze” 
Zawcze w postaci tablic  piętnujących łazi 
ków... Gdy to jednak nie pomaga, Państwo 
Ludowe musi bronić swych obywateli środka- 
mi prawnymi. 

'Łazik tò po prostu złodziej grosza pu 
blicznego. Przez dezorganizację pracy okrada 
on Państwo Ludowe, okrada swych towarzy= 
szy. 

I dlatego nie można być dlań pobłażliwym. 
Kto pobraża nierobóm staje się ich 
wspólnikiem. Trzeba samemu nie mieć socjali- 
stycznego stosunku do pracy, aby tolerować 
nieróbstwo, opieszałość, i niedbalstwo u in= 
nych. 

Przed organizacjami partyjnymi, kierowni- 
kami zakładów pracy i Radami Zakładowymi 
stoi ważne zadanie. Zadaniem tym jest dopil- 
nowanie ścisłego i w całej pełni wykonania tej 
ustawy w stosunku do wszystkich zakładów 
pracy i instytucji. 

Wtedy ustawa ta stanie się jednym z poważ 
nych instrumentów przyśpieszenia naszego 
rozwoju gospodarczego i podnoszenia dobro- 
bytu i kultury mas pracujących. 
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Ustawa o Radach Narodowych 
wzmacnia władzę ludową 


Zadaniem Partii i Państwa jest po 
głębianie tego historycznego procesu 
przeobrażeń, który zapoczątkowało 5 
lat temu zdobycie przex masy pra- 
cnjące władzy ludowej. W tym kie 
runkn winno rozwijać stę nasze usta 
wodawstwo państwowe i nasz wysi- 
łek, zmieniający warunki życia spo- 
łecznego w taki sposób, aby wzmożo 
na aktywność mas pracujących znaj 
dowała najpełniejsze ujście i nowe 
bodźce dalszego rozwoju. Taki cel 
postawiła przed sobą nowa i donio 
sła reforma, której wyrażem jest u- 
chwalona przez Sejm USTAWA O 
TERENOWYCH ORGANACH JE- 
DBNOLITEJ WŁADZY PAŃSTWO- 
WEJ. ORGANAMI TYMI STANĄ 


SIĘ NASZE RADY NARODOWE. 


Na czym polega istotny cel i sens 

reformy? 

na silniejszym POWIĄZANIU 

ORGANÓW WŁADZY PAŃ- 
STWOWEJ z masami ludowymi, z 
ich potrzebami, ich interesami oraz 
ich wolą, wyrażaną w bezpośrednim, 
praktycznym obcowaniu między or- 
ganami terenowymi państwa i ludem 
pracnjącym. 

NA WZMOCNIENIU władzy 

państwowej przez jej ujednoli- 
cenie i lepszą koordynację przez je- 
szcze silnicjsze wciągnięcie miliono- 
wych mas pracujących do udziału w 
rządzeniu Państwem. 

3 NA USPRAWNIENIU działania 

całego mechanizmu władzy pań 
stwowej przez usuniecie starego t 
sztywnego podziału funkcji na usta 


wodawcze i wykonawcze, państwo- 
we i samorządowe, centralistyczne i 
lokalne, 


na ułatwieniu walki z biarokra 
tycznymi wypaczeniami aparatu 
urzędniczego przez szerszą i bliższą 
kontrolę aparatu państwowego ze 
strony mas i ich przedstawicieli w 


radach narodowych. 
5 na większym jeszęze rozwinię- 
ciu inicjatywy twórczej i akty- 
wności mas ludowych w kierunku ba 
downietwa nowego ustroju społecz- 
nego, w kierunku szybszego jeszcze 
pomnażania sił, dobrobytu i kultury 
narodu. 
Oto pięć najbardziej podstawo- 
wych założeń, które stanowią istot 
ny ceł i sens reformy. 


Ścisłe powiązanie władzy państwowej z masami za- 
bezpiecza wzrost dobrobytu i rozwój kultury narodu 


W jaki konkretnie sposób nowa re 
forma administracji państwowej mo 
że i powinna zabezpieczyć osiągnię- 
cie wymienionych zamierzeń? 

g Šoiślejsze i bliższe powiązanie 

organów władzy państwowej z 
ludem pracującym zabezpiecza zasa- 
da przekazanią terenowym radom 
narodowym i ich prezydiom wszyst- 
kich funkcji wykonawczych zarów- 
no w zakresie decyzji władz cen- 
tralnych: a więc Sejmu, Rady Pań- 
stwa i Rządu jak i w zakresie decy 
zji pobieranych przez same rady tere 
nowe w ramach ich nprawnień. Za- 
miast wielu organów wykonawczych 
władzy centralnej, działającej przez 
różnorodne urzędy poszczególnych 
ministerstw — występować będzie od 
tąd na najniższym szczeblu w tere- 
nie jeden tylko organ władzy — Pre 
zydium Rady Narodowej. Ten jedy- 
ny organ władzy jest równocześnie 
organem miejscowej Rady, która bę 
dzie wkrótce wybierana przez miej- 
scową ludność, a więc będzie przed- 
stawicielstwem, powołanym z wolt 
tej ludności, powiązanym z nią bez 
pośrelnio i jak najściślej. Jeżeli we 
iług oceny ludności, która dokonała 
wyboru, członek Rady nie spełnia na 
leżycie swych funkcji, może on być 
odwołany ze swego stanowiska. Tege 
rodzaju system powoływania i odwo 
ływania z woli ludności terenowych 
organów władzy, które stają się ró 
wnocześnie jedynymi organami ogól 
nópaństwowej władzy wykonawczej 
dia danego terenu — jest najdemokra 
tyczniejszą formą władzy, jaką zna 
dotychczasowa historia rozwoju stu- 
sunków społecznych, formą sprawdzo 
ną i wypróbowaną 30-letnim z górą 
doświadczeniem Związku. Socjalisty- 
cznych Republik Radzieckich. Jest ja 
sne, że łączność w ten sposób powo 
łanych organów władzy państwowej 
z najszerszymi masami pracującymi, 
z całą ludnością miejscową — jest 
nie tylko najściślejsza ale i najbar- 
dziej odpowiadająca pntrzekom, in 
teresom i woli tej ludności. Zada- 
niem podstawowym i najważniej- 
szym nowopowołanych organów wła 
dzy państwowej — rad narodowych 
i ich prezydiów, jest uczynić wszyst 
ko, aby podtrzymywać, rozwijać i 
umacniać nierozerwalnie tę łączność 
z masami ludowymi. Środkiem do te 
go jest i może być jedynie żywa i 
rzetelna troska o interesy, o codzien 
ne potrzeby mas pracujących, o jak 
najsprawniejsze, wolne od bezdusz- 
nej formalistyki załatwienie spraw, 
z którymi ludność zwraca się do 
swych organów władzy. 


2 Im ściślejsza będzie łączność or 
ganów władzy państwowej z lu 
dnością pracującą — tym łatwiejszy 
i szybszy będzie proces wciągania 
mas pracujących do udziału w kie 
rowaniu państwem. Jest jasne, że v 
niewzruszonej sile Państwa Ludowe 
go stanowi rzeczywisty udział milio 
nowych mas pracujących w kierowa 
niu państwem, w rozwijaniu i umag 
nianiu jego bogactw, jego osiągnięć 
politycznych, gospodarczych i kultu- 
ralnych, jego potęgi materialnej i du 
chewej. Nieocenione i wymowne do 
świadczenia rozwoju potęgi gospodar 
czej I kulturalnej ZSRR dowiodły ile 
niewyczerpanych i twórczych sił wno 
si w ogólną skarbnicę narodów ros- 
z mący wciąż udział w działalności pań 


stwa wielomilienowych mas pracu- 
jących, które przez swą inicjatywę, 
przez współzawodnictwo w pracy, 
przez gorący patriotyzm i troskę n 
dobro społeczne, uczestniczą w kie- 
rowaniu państwem, pomnażaniu je- 
go bogactw. 

Zadaniem nowopowołanych or- 
ganów władzy państwowej jest 
wciąganie najszerszych mas lud- 
ności do jak najpomyślniejszega 
wykonania zadań państwowych, 
zadań pomnażania bogactw nasze 
go narodu przez wydajniejszą pra 
cę, przez rozumną inicjatywę spo 
łeczną, przez socjalistyczny stosu 
nek do własności spolecznej, do 
wzorowej dyscypliny pracy, da 
sprawy rozwoju, dobrobytu i kal 
tury narodu. 

B Dotychczasowy podział fun- 
kcji organów władzy na od 
dzielne piony państwowych organów 
centralnych i samorządowych orga- 
nów lokalnych wpływał hamująca 
na dalsze rozwijanie planowych za- 
dań w kierunku jednolitego ogólno- 
państwowego plann gospodarczego. 
W okresie Trzyletniego Planu Odbu 
dowy przeszkoda ta nie była tak ra- 
żąca nie tylka dlatego, że dzialal- 
ność planowa koncentrowała się w 
przeważającej mierze na zadaniach 
odbudowy, ale również i wskutek te 
go, że warunki planowania tego okre 
sn nie pozwalały na pogłębienie za 
sięgu planów w takim stopniu. jak 
fo jest możliwe w 6-letnim Planie 
rozbudowy gospodarczej kraju. Plan 
6-letni stawia przed nami poteżne 
zadania, które obejmują niemał ca- 
łokształt zagadnień bytu i potrzeb 
kulturalnych mas pracujących. W 
tych warunkach było by szkodliwym 
anachronizmem oddzielać sprawy i 
potrzeby lokalne od zadań i potrzeb 
ogólnonaństwowych. Na odwrót — 
racjonalny rozwój inwestycji gospo- 
darczych i przemysłowych wymaga, 
aby nsuwać karykaturalne i wysoce 
krzywdzące masy ludności unośle- 
dzenie i zaniedbanie całych wiel- 
kich obszarów naszego kraju, pozba- 
wionych jakichkolwiek ośrodków 
przemysłowych oraz nowoczesnej sie 
ci dróg komunikacji, urządzeń miej- 
skich i kulturalnych. sieci energety 
cznej itp., jak to ma np. miejsce we 
wschodniej cześci Polski. Istnieje pa 
ląca jnż niemal konieczność podnie- 
sienia zadań planowania i kontroli 
we wszystkich ośrodkach terenowych 
i zwłaszczą w zaniedhanych dzielni- 
cąch rolniczych na wyższy poziom. 
Można to urzeczywistnić tylko przez 
ujednolicenie i scalenie organów wła 


„dzy ludowej. a także przez usunięcie 


rażących wad w podziale administra 
cyjnym krajo: 


REALIZACJA USTAWY PRZE- 
KRAZUJĄCEJ PEŁNĄ WŁADZĘ 
WYRONAWCZĄ RADOM NA. 
RODOWYM, JEST NIEZAWOD- 
NYM I JEDYNYM ŚRODKIEM 
NAJLEPSZEGO ZABEZPIECZE 
NIĄ SPRAWNOŚCI FUNKCJI 
PLANOWANIA, KONTROLI I 
WYKONANIA  PODEJMOWA- 
NYCH RFCYZJI PRZEZ WZA- 
JEMNIE SKOORDYNOWANE 
ZE SOBĄ OGNIWA JEDNOLI- 


TEJ WŁADZY NA WSZYST- 
KICH JEJ SZCZEBLACH OD 
GÓRY DO DOŁU. 


Æ W Polsce Odrodzonej rady na 
rodowe mają już za sobą 5-1e 
tnie doświadczenie pracy, której głó 
wnym zadaniem była kontrola dzia- 
łalności młodego aparatu naszego 
Państwa Ludowego, Ale w dotychcza 
sowej strukturze podziału władz i 
funkcji zadania te były trudne i nie 
zawsze rady narodowe numiały im 
sprostać, tym bardziej, że — zwła- 
szczą na niższych ogniwach — same 
rady narodowe kształtowały się w 
sposób często przypadkowy, a w ich 
składzie przeważali t w większości 
przypadków przeważają dotychczas 
urzędnicy aparatu państwowego i sa 
morządowego, 

Nowa struktura jednolitych orga- 
nów państwowych już sama przez 
się ułatwia radom narodowym kon- 
trolę aparatu władz wykonawczych. 
działających w terenie, które stają 
się odtąd aparatem bezpośrednio pod 
ległym samym radom narodowym. 
Ale palącym zadaniem politycznym 
nowych prezydiów rad narodowych 
powinno być wykorzystanie okresu, 
dzielącego nas od kampanii wybo- 
rów do rad narodowych, na wzmoc- 
nienie łączności rad narodowych 
właśnie z robotnikami. chłopami, z 
masami pracujacymi, z kobietami i 
młodzieżą, którą to łączność rady na 
rodowe w wielu wypadkach utraciły 
m. in. wskutek wadliwej struktury 
orrznów włarzy ludowej. 

5 Z tego co powiedziałem, wymi 

ka jasno, że reforma struktury 
organów Władzy państwowej ma nie 
zwykle doniosłe znaczenie politycz- 


ne i społeczne. Oznacza ona przej- 
ście do wyższego etapu organizacji 
państwowej i społecznej, której ce- 
lem głównym i zasadniczym w no- 
wym ustroju ludowym musi być nie 
rozerwalny związek z ludem pracu- 
jącym, jak najbardziej sprawne i od 
powiadające interesom mas luđo- 
wych obsługiwanie i zaspokajanie 
ich potrzeb życiowych: gospodar- 
czych, kulturalnych, zdrowotnych, 
umysłowych itp. 

Pogłębienie codziennego, praktycz- 


miast i wsi przyczyni się niewątpłi- 
wie do wzmożenia aktywności naj- 
szerszych mas ludowych, do wciąg- 
nięcia nowych setek tysięcy robotni- 
ków i chłopów do coraz czynniej- 
szego współudziałn w wielkiej, twór 
czej, przeobraża jącej całe nasze życie 
pracy politycznej, spolecznej, oświa 
towej, kulturalnej, pracy, którą tęt- 
nią dziś fabryki i pola, warsztaty i 
uczelnie, pracy, która tworzy nowe 
talenty, nowe siły, nowe zdobycze, 
która krzepi i wlewa w Serca ra- 


nego powiązania organów aparatu | dość, zapał i wiarę w sprawiedliwą, 


Państwa z masami 


pracującymi! świetlaną į szczęśliwą przyszłość, 


Odpowiedzialne zadania organów 
wykonawczych Państwa Ludowego 


W pracy tej terenowym Kierowni 
kom organów wykonawczych Pań- 
stwa Ludowego przypadają wysoce 
odpowiedzialne zadania: 

przyczynić się, aby wielka i 

doniosła re”orma struktury 
władz państwowych była właś- 
ciwie zrozumiana i oceniona 
przez masy pracujące — jako 
nowy etap walki o podniesienie 
na wyższy poziom ich życia, i 
daiszego wzrostu, nowy etap 
wzmacniania sił Polski Ludowej. 


2 podnosić łączność z masami 
nowych organów władzy pań 
stwowej, wciągać masy pracuja- 
ce do współdziałania z tymi or- 
ganzroj państwowymi w celu jak 
najsprawniejszero obsługiwania 
ich potrzeb życiowych. 
3 rozważnie dobierać, szkolić, 
+ wychowywać pracowników 
aparatu państwowego, podnosić 
ich kwalifikacje zawodowe | po- 
ziom ich świadomości politycz- 
nej. : 


tęmć zdecydowanie wszełkie 

wynaturzenia binrokratycz- 
ne, beźduszny formalizm, dyppi- 
tarskie narowy, ślepotę politycz 
ną, wszelkie przejawy niedbałe 
go stosunku do potrzeb człowie- 
ka pracy — czynić to przede 
wszvsłkim. dając wzór I przy- 
kład z własnego postcpowinia, 
ucząc, cierpliwie przekonywując. 
uświadamyiając podległych sobie 
współtowarzyszy pracy, umacnia 
jąc w nich poczucie socjalistycz- 
nego stosunku do obowiązków, 
KTÓRYCH DOBRE SPEŁNIE. 
NIE PRZYNOSI PRACOWNI- 
ROWI CHLUBĘ I ZASZCZYT, 
TAK JAK ZASZCZYT I CHLU- 
BĘ W OCENIE CAŁEJ KLASY 
PRACUJĄCEJ I CAŁEGO NA- 
RODU PRZYNOSI PRZODOW- 
NIKOM PRACY ICH TWÓR- 
CZY WYSIŁEK, 


Część II. 


5 przygotować działalność rad 
narodowych i ich prezydiów 
do nastepnego, bliskiego już i 
ważnego zadania, którym będą 
wybory do rad narodowych, 
przeprowadzone na podstawie 
nowej demokratycznej ordyna- 
cjh wyborczej, ustalonej przez 
naczelne władze państwowe i któ 
re jeszcze szerzej ułatwią ra- 
dom narodowym ich łączność z 
masami pracującymi, 


przystąpić niezwłocznie do 

skrupulatnej pracy nad przy 
gotowaniem projektów nowego 
podziału terenowego władz ad- 
ministracji państwowej, mająca 
go, na celu przybliżenie siedziby 
władz terenowych do potrzeb lu 
dności, zwłaszcza na wsi, ulat- 
wienie praktycznego kontaktu 
organów państwowych ż masami 
pracującymi. 

pogłębiać nieustannie czuj- 

ność organów państwowych 
w stosunku do wrogiej dywer= 
sJi i skrytych działań wroga kla 
sowego i budzić w masach po- 
czucie więzi internacjonalistycz= 
nej z walką światowego obozu 
pokojy ze Związkiem Radziec=. 
kim ną czele, przeciwko knowa- 
niom  podżegaczy wojennych, 
przeciwko zarzucanej przez nich 
skrycie 1 uporczywie w krajach 
demokracji ludowej, sieci agen- 
tur dywersyjnych i szpicgow= 
skich. 

krzewić wśród mas pracu- 

jących świadomość wielkich 
przeohrażeń politycznych i snpałe 
cznych, budzić wśród nich po- 
czucie nawego stosunku do Pań. 
stwa, do własności społecznej, 
da nowyth form więzi snolecz- 
nej, jednoczącej cały polski lud 
pracujący w pracy i walce przy 
budowie nowego, sprawiedliwe- 
go Í szczęśliwszego ustroju 5po- 
łecznego, budowie socjalizmu. 


Cała Partia winna zrozumieć, że sprawa 
właściwego rozwoju i wzrostu kadr 
partyjnych — to podstawowe, najważ- 

miejsze i maczelne zadanie 


Masy pracujące w potężnym wy- 
siłku A a Rsa nie tylko wzbogaca- 
ją i polepszają materialne warunki 
bytu naszego narodu, ale w pracy 
tej przekształcają się same. Dźwiga- 
ją się, dojrzewają i rosną Indzie w 
Polsce Ludowej, kształtują się nowi 
twórcy nowego życia. 

Tysiące, setki tysięcy pracow. 
ników zdobywa co roku nowe 
kwalifikacje, powiększa swoje 
uzdolnienia zawodowe i pogłębia 
swoją wiedzę, miliony ludzi wzbo 
gacają swoją świadomość poli- 
tyczno - społeczną. Jest to naj- 
ważniejsza i najwspanialsza zd0: 
byez naszego nowego ustroju. któ 
ra staje się już dostrzegalna dla 
wszystkich, kto chce i umie ob- 
serwować rozwój naszego ży- 
cia. 

Po raz pierwszy w historii narodu 
wybija się na czoło społecznego ży- 
cia twórcza inicjatywa milionowych 
mas pracujących, która nie tylkce 
przyspiesza, racjonalizuje i ulepsza 
ale nadaje nowy sens całemu pro: 
cesowi pracy ludzkiej. Przeobraża 
ona do gruntu, zmienia od podstaw 
nie tylko społeczne stosunki pro- 
dukcji, ale i samych ludzi, ; 

W tym wielkim procesie rewolu- 
cyjnych przeobrażeń gospodarczych 


i społecznych, dzięki którym szyb- 
ciej rosną i przekształcają się ludzie 
— przed Partią naszą stają córa? 
nowe, coraz odpowiedzialniejsze i 
wyższe zadania, 

Jako siłą przodująca narodu Par. 
tia nasza musi czynić wszystko, aby 
pomyślne tempo wzrostu naszej go- 
spodarki nie doznawało zahame- 
wań. Im głębsze są procesy wzro- 
stu tym sprawniejsza musi być ak- 
tywność kadr partyjnych, które kie- 
rują postępującym naprzód ruchem 
mas pracujących. Szybszy marsz na- 
przód wymaga od kadr partyjnyct 
większej troski o ludzi, o masy pra- 
cujące, które uczą się cenić pracę i 
poprzęz pracę dźwigać wzwyż swó; 
naród i samych siebie. 


Dlatego też jako jeden z najpilnie, 
szych i szczególnie dziś ważnych prc 
blemów, które Biuro Polityczne pra- 
gnie postawić pod rozwagę Plenum 
jest probiem szybszego wzrostu kad 
partyjnych. 

Kongres Zjednoczeniowy i jego 
dekiaracja ideowa, program Partii 
nakreślający wspaniałą i śmuałą 
perspektywę budownictwa socjaliz- 
mu w Polsce, podniosły wysoka 
wśród mas prazujących i całego na- 


| 


rodu autorytet naszej Partii, okre- 
śliły jej przedującą rolę w kierowa- 
niu planową gospodarką Państwa i 
rozwojem dobrobytu oraz knitury 
narodu. Ale ta zaszczytna Tola na- 
kłada na Partię naszą. szczególnie 
odpowiedzialne zadania, których wy 
konanie może zabezpieczyć tylko 
szybszy wzrost kadr. Od szybszego 
wzrostu kadr partyjnych, od ich po. 
ziomu politycznego i przygotowania 
do zadań, które nakłada na Partię 
naszą, jako przewodniczkę mas pra- 
cujących, wielki historyczny Plan 
6-letni — zależy niemal całkowicie 
powedzenie tego Planu, zależy dal- 
szy pomyślny marsz naprzód. Bo- 
wiem właściwy poziom i wzrost 
kadr partyjnych, ich wpływ poli- 
tyczny, wychowawczy, organizator 
ski — limituje w istocie i określa 
kierunek i tempo procesu wychowa- 
nia, doboru i stanu kadr w naszym 
aparacie państwowym, oraz we 
wszystkich dziedzinach naszej go- 
spodarki i naszego życia społecznego. 
A skoro tak jest, a tak jest bez wat- 
pienia — to zagadnienie właściwego 
poziomu i wzrostu kadr partyjnych 
musi być główną i nieustanną fro- 


(Dalszy ciąg na str. 3-ciej) 
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Jedynie w walce z trudnościami 
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wyglikuuiwajaą się prawdziwe kadry 
Dalszy ciąg referatu przewodniczącego KG PZPR Bolesława Bieruta 


(Dokończenie ze str. 2-giej) 


ską całej Partii na wszystkich jej 
szczeblach i we wszystkich jej ogni- 
wach od góry do dołu. Czy wszyst- 
kie ogniwa naszej Partii roznmieja 
najeżycie tę główną troskę i to pod- 
stawowe, najważniejsze i naczelne 
zadanie? Oto pytanie, dokoła które- 
go winniśmy skupić dziś uwagę 
wszystkich naszych organizacj par- 
tyjnych i skłonić je do generalnego 
przeglądu dotychczasowych wysił- 
ków, środków i działań, całej do- 
tychczasowej polityki jak również 
przygotowań i zamierzeń w dziedzi- 
nie wychowania kadr i zabezpiecze- 
nia icb wzrostu, ich właściwega p0- 
ziomu ideologicznego, ich sprawno- 
ści organizacyjnej. 

Siłą naszej Partii jest to. że po- 
siada ona w swych szeregach starą, 
zahartowaną w wieloletniej walce 
rewolucyjnej i bogatą doświadcze- 
niem tej walki kadrę, która wycho- 
wała się w bojowych organizacjach 
polskiej klasy robotniczej, wchłonę- 
ła w siebie wspaniałe tradycje re- 
wolucyjne SDKPiL. KPP, jak rów- 
nież najbardziej konsekwentnej te- 
wicy socjalistycznej. W oparciu o te 
kadrę starych rewolucjonistów. za 
hartowanych w bitwach z faszy- 
stowskimi rządami. polska Klasa To- 
botnicza w sojuszu z chłopstwem wy 
suneła się na czoło w walce z na- 
jazdem hitlerowskim na nasz Ere 
a nastepnie pod sztandarem, walki o 


wyzwolenie narodowe | spoleczne 


notrafiła zabezpieczyć zaszczytny u-| partyjnych wykuwała swe doświad 


dział przodujących i patriotycznych 
warstw narodu w wielkich bojach 
wyzwoleńczych bohaterskiej Armii 
Radzieckiej, która przyniosła zwy- 
ciestwo i wolność wszystkim krajom 
Europy. 

Możemy dzisiaj stwierdzić z du- 
mą. że mimo olbrzymich trudności 
jakie piętrzyły się na każdym kro- 
ku w pierwszym okresie po wyzw? 
ieniu, nasze kadry partyjne sprosta 
ty zadaniom, jakie włożył na nie 
ten przełomowy okres naszej histo- 
ri.  Przeszły one pomyślnie przez 
etap największych trudności, który 
był dla całej Partii wielką szkołą 
doświadczenia organizacyjnego w 
pracy państwowej i wielką probą 
hartu w walce klasowej, przy czem 
formy tej wałki klasowej zmieniły 
się, stały się bardziej skomplikawa 
ne i trudne. Miarą sprawności na- 
szych kadr  partvinych w najtra- 
dniejszych okresach są kryteria 7a- 
warte w następujących słowach To 
warzysza Stalina: 

„Tylko te kadry są dobre, 
które nie boją się trudności, któ 
re nie chowają się przed trudneś 
ciami, lecz przeciwnie, stawiają 
czoło trudnościom po to, żeby 
je przezwyciężyć i zlikwidować. 
Jedynie w walee z trudnościami 
wykuwają się prawdziwe bka- 
dry“. 


walce z trudnościami, przezwycię- 
żając je i likwidując. Pomyślne po 
konanie trudności pierwszego okre 
su pozwoliło nam na przejście do 
plano- 


nowego etapu gospodarki 


wei 
z 

W procesie realizacji Trzyłetniego 
Pianu kadry partyjne stanęły przed 
nową próbą i trudnościami zgoła 
odmiennej natury — przed niebez- 
pieczeństwem załamania ideologicz- 
nego i zwichnięcia prawidłowej dro 
gi naszego rozwoju politycznego. 
Niebezpieczeństwem tym było OD 
CHYLENIE PRAWICOWE I NA- 
CJONALISTYCZNE, które napotka 
ło na zdecydowany bdpór kadr par 
tyjnych, a wraz z nimi obn partii 
robotniczych w okresie ich przygo 
towań do Kongresu Zjednoczeniowe 
go. 

Jednakże tendencje i wpływy ©- 
portunistyczne,  osłabinjące czuj- 
ność rewolucyjną i działające dłu- 
go przedtem, nim ujawniły się w 
odchylenia prawicowego | 
nacjonalistycznego. nie pozostały 
bez wpływu na niektóre ogniwa 
ułatwiło zamaskowa- 
nym agenturom wroga klasowego 
przeniknięcie na niektóre odcinki 
naszego aparatu państwowego. 


formie 


partyjne, co 


Dlaczego po III Plenum wracamy znów 


do zagadnienia kadr 


FH Pienum KO zmobilizowało czuj- 
ność Partii i postawiło przed nią za- 
danie hardziej wnikliwego sprawdza 
nia kadr w toku ich pracy, ciągłego 
podnoszenia ich poziomu polityczne 
go, zabezpieczenia ich przed wyna 
tarzeniami  ideologicznymi, przed 
uieganiem nastrojom upojenia suk- 
cesami, demobilizacji, skostnienia 
biurokratycznego, narowów dygni 
tarskich, zagubienia łączności z ma 
sami pracującymi. Obrady I wytycz 
ne HI Plenum wywarły doniosły 
wpływ na skupienie uwagi organi 
zacji partyjnych dookoła zagadnień, 
związanych z polityką kadr. Dlacze 
zo więc powracamy znów na obec 
nym Plenum do tego zagadnienia? 

PO PIERWSZE. dlatego, że nie 
wystarczy tylko wzmożona czujność 
i zdobycie umiejętności wykrycia i 
adsiania złych i wrogich elemen- 
tów. Niemniej istotna, trudna i od- 
powiedzialna jest umiejętność do- 
bierania, rozstawiania, kształcenia, 
wysuwania kadr i opiekowania się 
nimi, umiejętność, którą muszą zdo 
być nasze instancje partyjne, której 
nanczyć się muszą wszystkie nasze 
organizacje partyjne. 


PO WTÓRE, dlatego, że na odcin 
ku polityki kadr większość naszych 
prganizacji partyjnych ujawnia 
wciąż jeszcze słabe zrozumienie za- 
dań, które wysuwa przed nami w 
tej dziedzinie Plan 6 - letni i nowy 
wyższy etap naszego rozwoju — bu 
downictwo fundamentów socjalizmu, 

PO TRZECIE, dlafego, że brak 
kadr kierowniczych w wielu ogni- 
wach naszego aparatu partyjnego i 
gospodarczego oraz w wielu insty- 
tucjach wypełniających ważne zada 
nia społeczne, naukowe i kultural- 
ne staje się już dziś główną przesz- 
kodą w pracy tych ogniw i instytu 
cji, grozi zahamowaniem ich dzia- 
łalności. 

PO CZWARTE, dlatego, że w po 
lityce kadrowej poszczególnych or 
ganizacji partyjnych przeważają 
jeszcze często elementy żywiołowoś 
ci, brak doświadczenia i nieumie: 
jętność dostosowania tej polityki 
do zmieniających się i rosnących 
zadań, brak jasnej perspektywy i 
orientacji w skali potrzeb w dzie- 
dzinie wychowania i. przygotowania 
nowych ludzi. 

Wreszcie powracamy do tego za 


gadnienia. dlatego, że zachodzi u 
nas dość powszechnie to samo nie- 
bezpieczne zjawisko, o którym mó 
wil tow. Stalin w rokn 1935. 

„NIE NAUCZONO SIĘ U NAS 
JESZCZE CENIĆ LUDZI. CENIO 
PRACOWNIKÓW, CENIĆ KADR". 
Brak stałej codziennej troski o wy- 
chowanie pracowników, bezduszne, 
biurokratyczne traktowanie ich pra 
cy i ich potrzeb ze strony kierowni 
ków — to największa przeszkoda, 
hamująca wzrost kadr, to główna 
przyczyna niedomagań na tym od- 
cinku, to istotne źródło grożącego 
nam poważnie niebezpieczeństwa 9 
późnień i zahamowań w realizacji 
naszych celów. 

Oto dlaczego konieczna jest po- 
ważna przebudowa naszej pracy na 
odcinku polityki kadr, konieczna 
jest zmiana dotychczasowego styla 
pracy organizacji partyjnych w tej 
dziedzinie, konieczne jest skupienie 
uwagi Partii i masowych organiza- 
cji społecznych na zadaniach wycho 
wania i planowego przygotowywa- 
nia niezbędnych Państwu i £ospo- 
darce narodowej nowych kadr kie 
rowniczych. 


| Przeważająca część naszych kadr | sumie wyszkolenie partyjne nosiada 
przeszło 56 proc. sekretarzy KP i KM 
czenie polityczne i organizacyjne w |i tylko niespełna 42 proc. instrukto- 


Przegląd stanu kadr politycznych , 
w aparacie partyjnym wszystkich szczebli 


Spróbujmy dokonać bardziej szcze- 
gółowego przeglądu obecnego stanu 
kadr kierowniczych w poszczególnych 
działach naszego życia politycznego, 
społecznego | gospodarczego. Nie bę- 
dzie to rzeczą łatwa, ponieważ ewiden 
cja tych kadr pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia — mimo istnienia wydzia 
łów personalnych w każdej niemal in 
stytucji praca tych wydziałów nie jest 
dotąd planowo regulowana, ich zada- 
nia nie są dostatecznie jasne i w spo- 
sób właściwy sprecyzowane, Sytuacja 
w tej dziedzinie nie jest dobra i wy- 
maga uregulowania. 


Rozpatrzmy naprzód dane, dotyczą 
ce pracowników politycznych w apa* 
racie komitetów partyjnych we wszyst 
kich instancjach. Zbyteczne było by 
podkreślać tu na Plenum rolę politycz 
nych aparatów partyjnych w kiero- 
waniu ruchem kadr, w wychowaniu 
politycznym, właściwym doborze, 
szkoleniu 4 przygotowywaniu ludzi, 
pełniących funkcje kierownicze, w 
prawidłowej ocenie ich pracy na pod 
stawie jej wyników, w opiece I pomo 
cy ze strony Partii w wyrastaniu ln- 
dzi i opanowywaniu przez nich coraz 
bardziej odpowiedzialnych fuukcji 
kierowniczych. Dla wypełnienia ta- 
kiej roli niezbędne jest, aby pracow- 
nicy polityczni aparatów partyjnych 
sami stali na odpowiednim poziomie, 
aby posiadali lub zdobywali wiedzę 
teoretyczną i wysoki hart ideojogicz- 
—v, aby umieli wiązać doświadczenie 
organizacyjne i praktykę swej pracy 
z teorią marksizmu-leninizmu, aby 


promieniowali 
swym autorytetem, wpływem politycz 
nym, moralnym 1 
Wzmocnienie i zabezpieczenie wzro- 
stu liczebnego kadry czołowej musi 
więc stać się najpilniejszym zada- 
niem KC Partii, 


Podzielimy w celu ułatwienia Bo- 
bie przeglądu kadr: partyjnych na 
wszystkich szczeblach ogólną liczbę 
pracowników politycznych naszego a- 
paratu partyjnego na trzy grupy. 1[- 
względnimy w naszym przeglądzie ka 
dry pracowników politycznych w ra- 
mach posiadanych przez nas materia 
łów, poziom ich doświadczenia poli- 
tyczno-organizacyjneqo oraz ich przy 
qotowania teoretycznego w zakresie 
marksizmu-leninizmu 1 wiedzy ogól- 
nej. 

Zgodnie z tym do I grupy, prócz 
pracowników politycznych Komitetu 
Centralnego, zaliczmy wszystkich se- 
kretarzy komitetów wojewódzkich o- 
raz kierowników wydziałów KW i ich 
zastępców. Są to niewątpliwie kate- 
gorie pracowników o najbardziej od- 
powiedzialnych funkcjach  kierowni- 
czych, zaś operatywnie w polityce 
kadr zajmują naczelne miejsce. 

Razem liczba pracowników całej 
I grupy w stosunku do ogólnej licz- 
by etatowych funkcjonariuszy w ca- 
łej Partii nie dosięga 9 proc. 

Liczebnie nader szczupła, grupa ta 
posiada w swym składzie największą 
liczbę starych, przedwojennych dzia- 
łaczy, członków KPP. Nie ma prawie 


w obcowaniu z ludźmi | w tej grupie towarzyszy, których staż 


partyjny byłby niższy od 3 lat Rów- 


ideologicznym. |; doświadczenie pracy w aparacie 


partyjnym w grupie tej jest wysokie. 
co wynika choćby z faktu, że na pra- 
ceniących w tym aparacie od roku 
1945 i 46 przypada połowa. Korzyst- 
nie przedstawia się również w tej 
grupie poziom wykształcenia ogólne- 
go. Oczywiście większość towarzyszy, 
jeśli nie wszyscy z tej grupy, w ten 
lub inny sposób uzupełnia swą wiedzę 
teoretyczną, w drodze pracy indywi- 
dualnef, lub w grupach samokształce- 
nia partyjnego. 

Przejdźmy teraz do następnej gru- 
py pracowników politycznych śred- 
niego ogniwa kierowniczego. Zaliczy- 
liśmy do tej grupy oprócz sekretarzy 
komitetów powiatowych 1 miejskich 
również instruktorów KW, gdyż obie 
te kategorie pracowników zarówno 
w pracy operatywnej bardzo są sobie 
bliskie, jak też odpowiadają sobie na 
ogół poziomem przygotowania i do- 
świadczenia polityczno-organizacyjne- 
go. Instruktorzy KW mają wprawdzie 
wyższe wykształcenie ogólne (48 pro 
cent Średnie i wyższe, gdy wśród se- 
kretarzy KP i KM tylko 26 proc.), ale 
ustępują  sekretarzom KP i KM w 
dziedzinie przeszkolenia partyjnego: 

Centralną Szkołę Partyjną ukończy 
ło z górą 36 proc. sekretarzy KP i 
KM, a spośród instruktorów KW tyl- 
ko niespełna 23 proc. Szkoły Woje- 
wódzkie ukończyło 20 proc. sekreta- 
rzy 1 19 proc. instruktorów KW. W 


rów KW. Wśród sekretarzy KP i KM 
jest 70 proc. robotników, 12 proc. 
chłopów i 18 proc. pracowników umy 
słówych. Wśród instruktorów KW 
jest 57 proc. robotników, 6 proc, chło 
pów i 37 proc, pracowników umysło- 
wych. Odsetek przedwojennych dzia 
łaczy KPP jest w obu ogniwach pra- 
wie równy i w sumie wynosi 21,5 pro 
cent. Natomiast, jeśli chodzi o staź 
pracy w anaracie partyjnym, to se- 
kretarze KP i KM mają większy, niż 
instruktorzy KW. 

Jeśli porównać teraz II grupę pra 
cowników partyjnych z I grupą — to 
z porównania tego wynika, że II gru: 
pa jest wprawdzie liczebnie dwa ra- 
zy większa od pierwszej, ałe obie gru 
py centralnego i średniego aktywu ra 
zem stanowią zaledwie 25 proc. w O- 
gólnej cyfrze pracowników aparatu 
partyjnego. W liczbie tej 43 proc. 
stanowi młody narybek kadry, która 
roznoczeła pracę w aparacie perty|- 
nym dopiero w ciągu ostatnich dwóch 
lat, a więc rozporządza stosunkowo 
niewielkim jeszcze doświadczeniem 
polityczno-organizacyjnym, w porów- 
naniu z odpowiedzialnymi funkcjami 
które snełnia, 

Średni aktyw kierownicz” w na- 
szych warunkach jest dzi» nie tylko 
jednym z najważniejszych ogniw w 
przenoszeniu wytycznych polityki i 
linii partyjnej do organizacji doło” 
wych, ale szczególnie też poważna 
i odpowiedzialna jest jego rola w 
praktycznym stesowanin zasad bob 
szewickiej polityki kadr, w doborze 
i rozstawianin Indzi, w czuwaniu nad 
prawidłowym rozwojem składu 050 
bowego organizacji partyjnych, nad 
ich czystością ideologiczną i właści- 
wymi metodami ich pracy organiza” 
cyjnej i politycznorwychowawczej. 

Na to właśnie średnie ogniwo na- 
szych kadr partyjuych spada też 
główny ciężar zadań w dziedzinie 
kontroli wykonania uchwał, decyzji 
i wytycznych kierownictwa partyjne 
go, a jak wiemy — właściwa kontro 
la wykonania uchwał i wytycznych 
— to podstawowy warunek zabez- 
pieczenia słusznej linii Partii nie tyl 
ko w teorii, ale i w praktyce. 

Z tego też względu naczelne instan 
cje kierownicze — aparat centralny 
KC i kierownicze ogniwa KW 
winny szczególną uwagę poświęcać 
doborowi i kwalifikacjom polityczno” 
organizacyjnym średniego aktywu 
kierowniczego w aparacie na.tyj” 
Rym. 

ITI grupa pracowników politycz- 
nych, do której wchodzą referenci 
KP i KM, sekretarze etatowi KG 


— 


Powracając do przeglądu danych 
cyfrowych o III grupie pracowni- 
ków politycznych aparatu partyine- 
go, należy wskazać, że skład klaso- 
wy tej grupy nie może budzić żad- 
nych zastrzeżeń. Cyfry wykazują 68 
proc. robotników, 18,5 proc, chłopów 
oraz 13,5 proc. pracowników umy- 
słowych i innych. Przez szkoły par- 
tyjne przeszła połowa pracowników, 
z czego jednak 41 proc. przez krót- 
koterminowe szkoły wojewódzkie. 
Z zestawienia cyfr wynika również, 
że poważna część pracowników, któ- 
rzy Świeżo rozpoczęli pracę w apa- 
racie partyjnym w r. ub, nie ma za 
sobą przeszkolenia teoretycznego na- 
wet w zakresie kursów wojewódz- 
kich. 

Instancje kierownicze  rozbudo- 
wując słusznie aparat partyjny w 
kierunku wzmocnienia opieki i kie- 


oz Zi A CRC 


oraz sekretarze organizacji partyj- 
nych w większych zakładach pracy 
funkcjonariusze partyjni — jest 
najliczniejsza i stanowi 57 procent 
ogółu pracowników aparatu Partii. 

Nowi ludzie stanowią przeszło po 
łowę ogólnej liczby pracowników ne 
litycznych w całym aparacie partyj” 
nym, zaś na szczeblu dołowym pra“ 
wie dwie trzecie. Czym tiłamaczy sie 
ta sytuacja, która spowodowała tak 
nierównomierny rozwój aparatu par 
tyjnego? 

PO PIERWSZE,  skoncentrowa- 
niem nwagi w pierwszym okresie na 
budownictwie aparatu państwowego 
i nasyceniu go kadrami partyjnymi, 
niedocenianiem wagi rozbudowy spa 
ratu partyjnego, na co niewątpliwie 
wpływ wywierało odchylenie prawi- 
cowe i nacjonalistyczne. 

PÒ WTÓRE, poważnymi brakami 
w doborze aparatu PPR, znacznym 
ciążeniem żywiołowości w rozwoju 
aparatu PPS. 

PO TRZECIE — znacznymi trw 
dnościami materialnymi, jakie istnia 
ły w formowaniu aparatu partyjne” 
ġo w tym okresie, zbyt słabym jesz 
cze doświadczeniem, nmożliwiającym 
poznanie i dobór kadr na szczeblu 
tych instancji partyjnych. 

O sytuacji, jaka istnieje do dziś 
dnia na szczebln dołowego aktywu 
partyjnego świadczą m. in. wyniki 
wyborów do władz partyjnych na 
szczeblu organizacji podstawowych, 
które odbyły się zgodnie z dyrekty- 
wami IJ Piennm RC, 


Duże zmiany w skladzie władz. 
świadczą wymownie o trwającym 
procesie krystalizowania się dopiero 
aktywn partyjnego na szczebłu pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 

Dopiero okrzepnięcie  ideologicz- 
De na gruncie walki z odchyleniem 
prawicowym | zjednoczenie politycz 
ne klasy robotniczej w walce z $0- 
cjaldemokratyzmem, na platformie 
marksizma - leninizmn, wzrost roli 
i autorytetu Partii wśród najszer- 
szych mas pracujących oraz wyni- 
kający z tego nowy charakter jei 
zadań i odnpowiedzialnościj w dzie- 
dzinie kierownictwa Państwem | ży- 
ciem społeczno - politycznym, go- 
spodarczym i kulturalnym kraju — 
stworzyło właściwe warunki ł nie- 
odzowną Konieczność rozszerzenia, 
usprawnienia i pogłębiemia działal: 
ności organizacyjnej Parti również 
na szczełńn kierownictwa oddolnego. 


Instancje kierownicze szły często 
po linii najmniejszego oporu 


rowniotwa nad dołowymi orzamiza. 
cjami terenowymi — zamiast nie 
szczędzić wysiłków- dla doboru do 
tych odpowiedzialnych i trudnych 
zadań organizacyjnych właściwych 
ludzi, aktywistów, mających już 
pewne doświadczenie w pracy poli- 
tyczno - organizacyjnej, wypróbawa 
nych ideologicznie, posiadających 
przynajmniej elementarne przygoto- 
wanie teoretyczne, szły często po Ji- 
nij najmniejszego oporn. A przecież 
dziś już Partia nasza jest w stanie 
znależć, wysunąć i przeszkolić ludzi, 
odpowiadających tym wymaganiom. 
Dobór takich ludzi spośród najlep- 
szej części aktywn partyjnego, który 
sięga jnż dziś cyfry około 200 tysię- 
cy towarzyszy — to jedno z głów. 
nych i najważniejszych zadań instan 
vi PRRIRZÓ na wszystkich szcze- 
ac 


Niechęć do wysuwania kobiet na 
odpowiedzialną robotę polityczną 


Stan liczbowy aparatu partyjnego 
wciąż jest niedostateczny, co ‘odb 
ja się poważnie na sprawności pra- 
cy organizacji partyjnych. Sygnali- 
zują to same komitety partyjne, któ- 
re wiele niedociągnięć w swej pra- 
cy tłumaczą zawwyczaj Szczupłością 
swej kadry pracowników etatowych 


I domagają się zwiększenia etatów. 
Jednakże przyznawane etaty pra- 
ceowników pozostają w ciągu nieraz 
dość długłego czasu nieobsadzane i 
niewykorzystywane przez komitety 
partyjne, które o mie zabiegały, 


(Dalszy ciąg ma str. 4—tej) 


STR. 4 


„ŁXPRES$ ILUSTROWANY" 


ychowanie ideol 


Nr 132 


iczne 


dźżwiynmią wzrostu kadr 
Dalszy ciąg referatu przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta 


Wykorzystywać doświadczenia 
organizacyjne WKP(b) w dziedzi- 
nie wychowania ideologicznego 


(Dokończenie ze str. 3-0iej) 


Romitety partyjne, narzekając na 
brak kadr, nie ozżynią dostatecznych 
wysiłków, aby przez planową | wła. 
ściwą politykę doboru, wychowywa- 
nia, wysuwania nowych ludzi, braki 
te usuwać, 

Czym na przykład — jeśli nie wa- 
dliwą polityką kadrową — objaśnić 
fakt, że odsetek kobiet w 1I grupie 
pracowników aparatu partyjnego 
wynosi zaledwie 8,4 proc. zaś w III 
grupie — 6 proc. wówczas, gdy w 
I grupie jest kiikakrótnie wyższy. 
wynosi bowiem 27 proc. 


Przecież wymagania, jakie Pār- 
tia stawia pracownikom aparato 
centralnego są bez porównania wię 
ksze. Niezrozumiała i niedenuszczsl 
na w partii marksistowsko - leni- 
nowskiej niechęć do wysuwania ko 
hiet na odpowiedzialną robotę poli 
tyczną przebija jaskrawo zarówno 
z przytoczonych cyfr, jak i kilku 
przykładów, które przytoczę dla peł 
jn charakterystyki tego problemu: 

Wśród etatowych sekretarzy Ko 
mitetów Gminnych jest tylko 1,7 
proc. kobiet. Mniej więcej podobny 
odsetek kobiet znajdziemy wśród I 


i II sekretarzy Komitetów Powia- 
towych i Miejskich. » 

Liczba kobiet  skierowywanych 
do szkół partyjnych jest niższa, niż 
odsetek kobiet wśród członków Par 
tii i kandydatów, — na przykład w 
Centralnej Szkole Partyjnej w Ło- 
dzi odsetek ten wynosł 11 proe. Nie 
ma żadnego uzasadnienia dla icgo 


faktu tym bardziej, że komitety 
partyjne nie zawsze wykorzystują 
przyznane im kontyngenty słucha- 
czy, 


Zerwać z metodą przerzucania zadań doboru kadr 
ma wydziały i referaty personalne 


Zadanie wnikliwego i należytego 
doboru ludzi na odpowiedzialne sta 
nowiska w pracy partyjnej, państwo 
wej, gospodarczej i społecznej staje 
się w naszych warunkach Sprawą 
węzłową kierownictwa polityczne: 
zo. Musza to sobie uświadomić 
wszystkie komitety partyjne od gó 
ry do dołu. Najwyższy czas, aby 
„zerwać z metodą przerzucania za- 
dań doboru kadr na wydziały i re- 
feraty personalne — jak to się naj 
a * niemal powszechnie prakty 

uje. 

Tow. Stalin uczył na XVII 
zjeździe WKP (b). „Należycie 
dobierać kadry, to znaczy: PO 
PIERWSZE, cenió kadry, jako 
złoty fundusz Partii | Państwa, 
dbać o nie i szanować je. 

PO WTÓRE, znać kadry, sta- 
rannie poznawać zalety i wady 


. Postawić 


każdego pracownika kadrewe- 
go, Wiedzieć na jakim stanowis- 
ku mogą się najlepiej rozwinąć 
zdolności pracównika. 


PO TRZECIE, troskliwie wy 
chowywać kadry, pomagać każ 
demu cżyniącemu postępy pra- 
cownikowi w podniesieniu się 
na wyższy szczebel, nie szczę- 
dząc czasu na cierpliwe „zajmo 
wanie się" takimi pracownika 
mi, aby przyśpieszyć ich roz- 
wój. 


PO CZWARTE, we właści- 
wym czasie i śmiało wysuwać 
nowe, młode kadry na wyższe 
stanowiska, nie pozwalając im 
zasiedzieć się na starym miejs 
cu, nie pozwałając im zaśnie 
dzieć, 


na odpowiednim 


tego doboru ludzi. 


PO PIĄTE, rozmieszczać pra 
cowników na stanowiskach w 
ten sposób, żeby każdy praca- 
wnik czuł się na swoim miej- 
scu, żeby każdy pracownik 
mógł dać naszej wspólnej spra 
wie maksimum tego, co w ogóle 
jest w stanie dać przy ‘swoim 
uzdolnieniu, ażeby ogólny kie- 
runek pracy w dziedzinie roz- 


mieszczania kadr całkowicie 
odpowiadał wymaganiom liii 
politycznej, w imię realizacji 


której — rozmieszcza się ludzi”. 
(J. Stalin: „Zagadnienia leni- 
nizmu* str. 595). i 
Mamy w tych wskazaniach zawar” 
tą całą sztukę wnikliwego i należy” 
Są to jasne wy- 
tyczne, które należy tylko głęboka 
przemyśleć i naliczyć się wcie!ać je 
w życie. 


poziomie 


sprawę szkolenia partyjnego 


Nie będziemy odeężuwali braku ht- 
dzi, jeżeli wraz z tymi wytycznymi 


' postawimy na odpowiednim pozio 


ntie sprawę szkolenia partyjnego. 
Sprawa ta była niedoceniana i poważ 
nie zaniedbywana u nas w okresie 
przed zjednoczeniem ruchu robotni- 
czego. 


Po Kongresie  Zjednoczeniowym 
możemy już poszczycić się poważny” 
mi osiągnięciami w pracy nad pod- 
niesieniem poziomu politycznego i 
teoretycznego zarówno poważnej czę 
ści aktywu, jak i kadr partyjnych. 
Dążenie do przyswojenia sobie pod- 
staw nauki marksistowsko-leninow- 
skiej nabrało u nas niespotykanego 
nigdy przedtem rozmachu, ogarnęło 
już setki tysięcy ludzi wśród robot- 
ników i przodujących chłopów, wśród 
młodzieży i kobiet, wśród najlepszej 
części inteligencji pracującej. Przy- 
kładem tego rozmachu jest rosnące 
zapotrzebowanie wydawnictw marksi 
stowskich i literatury społeczno-po" 
liycznej, których ogólny nakład wy- 
nióst w roku ubiegłym prawie 15 mi 
lionów egzemplarzy, wyprzedzając 
o 3 miliony nawet wydawnictwa z 
dziedziny literatury pięknej. Po Koa 
gresie Zjednoczeniowym wojewódz- 
kie szkoły partyjne  przeszkoliły z 
górą 5 tys. towarzyszy, z których 


wykorzystano w aparacie etatowym 
Partii i ZMP około 3 tys. 

W roku 1950-51 zasięg central- 
nych i wojewódzkich sżkół partyj- 
nych winien objąć, zgodnie z planem, 
6 tys. słuchaczy. Należy zastano* 
wić się nad możliwościami dalszego 
zwiększenia zasięgu tych szkół par“ 
tyjnych i przede wszystkim nad pod 
niesieniem liczby i poziomu ich wy” 
kładowców. Wśród wykładowców 
szkół znaczną liczbę stanowią asy- 
stenci, rekrutujący się z absolwen* 
tów tych szkół, którzy w toku swej 
pracy uzupełniają swoje wykszłałce 
nie ogólne. Jednakże dotychczasowe 
przeszkolenie partyjne asystentów 
jest niewystarczające. 


W tych warunkach koniecznością 
śtaje się stworzenie specjalnej szko- 
ły kadr wykładowców 1 asystentów 
dla szkół partyjnych z co najmniej 
rocznym terminem nauczania. Potrze- 
ba takiej szkoły jest tym bardziej pa 
ląca, że obok sieci szkolenia partyj- 
nego istnieje i stale wzrasta rożga- 
łęziona sieć szkolenia ZZ, ZMP, ZSCh 
oraz szkół i kursów orqanizowanych 
przez ministerstwa i instytucje o cha 
rakterze przygotowania zawodowego 
(m. in. szkoły CUSZ-u, szkoły rolni- 
cze itp), których program zawiera 
cykl zagadnień  społeczno-polilycz- 


nych. Jest rzeczą jasną, że jedynie 
partyjna szkoła może wychować ka- 
dre wykładowców tego cyklu. 

Biuro Polityczne KC podjęło rów- 
nież decyzję, wywołaną szczególny- 
mi trudnościami istniejącymi na wyż 
szych uczelniach. Katedry fiłozofii, hi 
storii, ekonomiki cierpią dziś poważ- 
nie wskutek braku profesorów-marksi 
stów. którzy zabezpieczylby nowo- 
czesne naukowe potrzeby wyższych 
uczelni w dziedzinie wykładania tych 
przedmiotów. Powstałą więc koniecz.- 
ność powołania instytulu kształcenia 
kadr naukowych przy KC naszej Par- 
tii, 

Doniosłe znaczenie w pracy nad 


wychowaniem ideologicznym człon- f~ 


ków Partii i aktywu wsżystkich orga- 
nizacji spałecznych posiada akcja ma 
sowego szkolenia politycznego. 

W ciągu 1949 r. ukształtował się sy 
stem szkolenia partyjnego o 3 stop- 
niach, które łącznie obejmą swym za 
sięgiem od 350 do 600 tys, towarzy- 
szy. 

Ta szeroka sieć szkolenia partyjne- 
go wywiera doniosły wpływ na pracę 
organizacji partyjnych Szkolenie par 
tyjne aktywizuje politycznie orqanizą 
cje partyjne, uzbraja je ideołogicznie 
i staje się istotną dźwignią wychowa- 
nia młodego aktywu partyjnego, 


Znacznie wzmóc systematyczną pracę 


Istótnym problemem szkołenia par| 


tyjnego jest sprawa wykładowców. 
Kadra wykładowców rosła wraz że 
wzrostem sieci szkolenia partyjnego. 
Wiosną 1749 r. mieliśmy 3.956 wykła- 
dowców, cheonie zaś około 12.000 (z 
tego ponad 3.000 ma kursach wiej- 
skich). Wśród wykłądowców przewa- 
żają pracownicy umysłowi. Poważny 
jest odsetek nauczycieli (na kursach 
wiejskich 43 proc.). W ostatnim kwar 
talie mamy pewien wzrost wykładow- 
ców spośród robotników produkcyj- 
nych, chłopów i robotników rolnych. 
Zbyt mało fest kobiet-wykładowców 
— poniżej 10 proc. 

Jednak poziom, przygotowanie i 
przeszkolenie partyjne dużej części 
wykładowców nie odpowiadają jesz- 
cza wymogom szkolenia. Zaledwie 10 
proc, wykładowców stanowią absol- 
wenci szkół partyjnych. 30 proc. zo* 
stało przeszkolonych na krótkotermi- 
nowych kursach lub ukończyło kurs 
lf stopnia Około 4.500 wykładowców 
uczestniczy co prawda w grupach sa- 
mokształcenia, nie posiada jednak sy 
stematysznego przeszkolenia, Poważ- 
na więc cześć wykł. iowców nie mo- 
że jeszcze zatszpieczyć właściwego 
poziomu zajęt. 


z wykładowcami 


Konieczne jest znaczne wzmożenie 
systematycznej pracy z wykładowca- 
mi, uruchomienie stałe działających 
ośrodków doskonalenia wykładow- 
ców w każdym województwie, Wy- 
różniających się wykładowców nale- 
ży kierować do szkół partyjnych, naj 
lepszych towarzyszy o możliwościach 
pracy teoretycznej do szkoły wykła- 
dowców. 


W ośmiu miastach wojewódzkich i 
siedmiu powiatowych zostały zorga- 
nizowane Ośrodki Szkolenia Partyj: 
nego, które mają czuwać nad podnie- 
sieniem poziomu masowej pracy szka 
ieniowej. Działalność tych ośrodków 
jest jeszcze w stanie zalążkowym i w 
najbliższym czasie powinna być po- 
ważnie wzmocniona i rozszerzona, 

Ważna jest sprawa zabezpieczenia 
kierownictwa i opieki ze strony ko“ 
mitetów partyjnych nad akcją szko” 
niową, rozwijana przez związki a= 
wodowe, ZMP i ZSCh. 

Zwiazki żawodowe prowadza szko 
lenie kadrowe działaczy związko= 
wych w 11 szkołach wojewódzkich, 
w Szkole Centralnej w Łodzi i w Cen 
tralnym Ośredka Szkołeniowym w 
Warszawie. Od jesieni br. zorganizo 


wana zostanie w Warszawie roczna 
szkoła dla 400 słuchaczy, która SŁKA 
lić będzie nowe kadry pracowników 
związkowych na wyższym poziomie 
przygotowania. Program kursów 
trzymiesięcznych w szkołach woje“ 
wódzkich przeznacza w br. na téma- 
tykę ideologiczną jedną trzecią cza- 
su trwania kursu. 3 : 

Nie mniej ważną rolę w dziedzinie 
wychowania ideologicznego kadr od- 
grywają Szkoły Organizacyjne ZMP. 
W pierwszym kwartałe bieżącego ro 
ku 6 szkół ZMP przeszkoliło na kur- 
sach 5-miesięcznych około 600 żkty- 
wistów j pracowników politycznych 
aparatu ZMP. 

Nawiązanie współpracy w dziedzi- 
nie programoworideologicznej, zapew 
nienie pomocy w doborze wykładów" 
ców i w podniesieniu ich poziomu 
ideologicznego i politycznego przy 
pelnym poszanowaniu i zachowaniu 
odrębności sieci szkoleniowej organi- 
zacji masowych — stanówi natural- 
ne i ważne zadanie kierównictwa 
party nego, 


ideologiczne stanowi 


poziom polityczny i uświadomie- 
nie marksistówsko ~ leninowskie 
pracowników jakiejkolwiek dzi 
dziny pracy państwowej i partyj 
nej, tym wyższy jest poziom 5a” 
mej pracy, tym bardziej jest oni 
owocna, tym większe są wyniki 
pracy, i przeciwnie — im niższy 
jest poziom polityczny i nświada 
mienie marksistowsko ~ leninow" 
skie pracowników, tym możliwsze 
jest fiasko i niepowodzenie w ieh 
pracy, tym możliwsze jest wyjało 
wienie i przerodzenie się samych 
pracowników w ograniczanych, 
małostkowych praktyków, tym 
możliwsze jest ich zwyrodnienie. 
Można z całą pewnością powie- 
dzieć, że gdybyśmy zdołali wycho 
wać pod względem ideologicznym 
nasze kadry ze wszystkich dzie” 
dzin pracy i potrafili tak je za” 
hartować pod względem politycz: 
nym, by mogły się one swobodnie 
orientować w sytuacji wewnętrz- 
nej i międzynarodowej, gdybyśmy 
zdołali uczynić z nich całkowicie 
dojrzałych marksistów - leninow” 
ców, umiejących rozwiązywać bez 
poważnych błędów sprawy, doty” 
ćzące kierownictwa kraju — to 
mielibyśmy wszystkie dane po te 
mu, aby uważać, że dziewięć dzie 
siątych wszystkich naszych zaga 
dnień zostało rozwiązanych”, 
Oto, jak wysokie znaczenie nada- 
wali sprawom wychowania ideologicz 
nego kadr partyjnych, sprawom szko 
lenia i propagandy partyjnej wodza 
wie socjalizmu — Lenin i Stalin. 
W prawidłowym rozwiązaniu zagad” 
nień wychowania ideologicznego mas 
partyjnych mieści się jedno z głów: 
nych Źródeł wszystkich zwywię.tw i 
osiągnięć wielkiego krajn socjalizmu 
— ZSRR. Naszym zadaniem jest wy 


korzystywać śmielej i gruntowniej 


doświadczenia organizacyjne WKP (b) 
w dziedzinie wychowania ideologicz- 
nego mas. Wymaga (o przede wszyst 
kim poważnego wzmocnienia aparatu 
naszej propagandy partyjnej, która 
na szczeblu terenowym wiąże się 
również z akcją szkolenia, z pracą 
kół prelegentów i agitatorów, z : kcją 
ritchu łączności ze wsią, z działalno” 
ścią kulturalno-oświatową i agitacyj 
no- propagandową organizacji maso- 
wych, wreszcie z akcją wydawniczą 
i prasową. Wymaga to również pod- 
niesienia roli pracy propagandowej 
w całokształcie pracy partyjnej, po” 
nieważ wiele komitetów partyjnych 
traktuje pracę wydziałów propagan- 
dy, jako drugorzędną. 

Powstaje konieczność szybkiego 
wzmocnienia kadr propagandy par- 
tyjnej i odpowiedniego ich przygoto- 
wania do zadań, które dziś w więk- 
szości wypadków nie są rozwiązy- 
wane w stopniu współmiernym do 
potrzeb. Szczególnie ważną rzeczą 
jest wzmocnienie pracy i opieki nad 
kołami prelegentów, którzy rekru- 
tują się przeważnie ze Środowiska 
urzędniczego i nauczycielskiego. Do- 
bór i ewidencja kadr prelegentów, 
kierowanie ich pracą oraz kontrola 
tej pracy ze strony Komitetów par- 
tyjnych jest jawnie niedostateczna, 
Opinie o poziomie pracy prelegen- 
tów o ich przygotowaniu, o formie i 
treści ich wystąpień nie są systema- 
tycznie zbierane i napływają przy” 
padkowo. 

Znaczna część kół prelegentów, 
zarówno na szczeblu KW jak i niżej 
pracuje wybitnie akcyjnie i nie jest 
kierow kantralowana przez 
wydzieł propagandy KW. Większość 
kół nie zbiera się systematycznie, 
nie posiada planu tematycznego (po- 
sługuje się na ogół „notatnikiem re- 
terenta“ i „notatnikiem agitatora"). 

w województwach: bydgoskim, 
olsztyńskim, krakowskim, śląskim, 
dolno - śląskim, gdańskim, w War- 
szawie. w kieleckim duża część pre- 
legentów pomaga w pracy grup agi- 
tatorów, obsługuje dość systema- 
tycznie odprawy agitatorów. 


Upolitycznić kadry dziennikarskie, 
śmielej wysuwać kadry korespon- 


Rolę prasy partyjnej w dziedzinie 
wychowania ideologicznego określa 
olbrzymi wzrost czytelnictwa gazet. 
W związku z tym nabiera szczegól- 
nego znacłenia sprawa nasycania na 
szej prasy bogatszą treścią ideolo- 
giczną, podniesienia poziomu poli. 
tycznego kadr dziennikarskich | roz: 
winięcia wśród nich zainteresowań 
do systematycznego pogłębiania wie- 
dzy  marksistowsko - leninowskiej 
bez czego kadry te nie są w stanie 
spełniać należycie swych zadBń. 


Ważnym czynnikiem upolitycznie 
nia tych kadr, ścislejszego powiąza 
nia ich z zadaniami konkretnymi i 
potrzebami mas pracujących jest 
RUCH KORESPONDENTÓW RO- 
BOTNICZYCH 1 CHŁOPSKICH. 
Ruch ten, dzięki wysiłkom prasy 
partyjnej, rozwinał się na skalę mx 
sawa, ogarniając już ponad 12 tysię 
cy robotników i chłopów, zaś o je- 
go sile i pręźności świadczy odbyty 
ostatnio zjazd korespondentów ro- 
botriczo - chłopskich w Warszawie. 


Konieczne jest Śmielsze wciąga” 
nie, wychowywanie i wysuwanie 
|przez prasę partyjną nowych kadr 
| korespondentów robotniczo - chłop 
|skich, wzmocnienie wysiłków w tej 


Wychowanie 
jedną z podstawowych dźwigni ` ro 
stu kadr. 
„Należy uznać za pewnik — 
mówił tow, Stalin na XVIH zjeż” 
dzie Partii — że im wyższy jest 


| dziedzinie, bliższe zainteresowanie 


strony instancji partyjnych, rozsze 
rzenie i pogłębienie akcji szkolenia 


dentów robotniczo-chłopskich 


ologicznego w zespołach redakcyj- 
nych, wszechstronne wzmacnianie 
kontaktu między prasą partyjną I 
jej czytelnikami. 

Ruch korespondentów 1 listy czy- 
telńików stanowią szczególnie waż- 
ną i cenną formę, kontaktu z masa 
mi pracującymi, pobudzającą akty 
wność mas, ułatwiającą walkę z wy 
naturzeniami, z biurokratyzmem, z 
bezdusznym stosunkiem do J0trzeb 
człowieka pracującego, 

Znaczenie (ego kontaktu dla posła 
giwania się metodą zdrowej kryty- 
ki i samokrytyki w naszej walce 
codziennej o przeobrażenie życia, a 
wykarczowanie starych nałogów i 
stosunków, w walce z oportunizmem 
i sekciarstwem, z przeżytkami sta- 
rej ideologii w psychice ludzkiej, 
z oporami resztek starych klas = 
jest nieocenione. Trzeba tępić bezli 
tośnie występujące tu i ówdzie ten 
dencje duszenia krytyki przez biur 
rokratów i szkodników Środkami na 
cisku administracyjnego, brać ener 
giczniej w obronę i opiekę korcs- 
pondentów robotniczo - chłopskich, 
uważniej wnikać w skargi i sygna 
ły czytelników, W ten sposób nasza 
prasą jeszcze poważniej wzmocni 
swój wpływ na wychowanie ideolo 
giczne mas, jeszcze bardziej zbliży 
się do nich, jeszcze w większym sto 
pniu stanie się przewodnikiem mas 
pracujących i źródłem ich aktywi- 


wej oraz akcji samokształcenia idezacji politycznej. 


F pracą kadr dziennikarskich ze 


Ludzi, kadry poznaje się i spraw- 
dza w toku ich pracy 


rownictwa partyjnego, w pracy nad 
wychowaniem kadr, decydujące zna” 
czenie posiąda organizacja i umiejęt- 
ność poznawania ludzi. Ludzi, kadry 
poznaje się i sprawdza w toku ich 
pracy. Poznawanie kadr nie może o“ 


W pracy nad usprawnieniem kie- 
araniczać się — jak to się czesto u 


n-s zdarza — do charakterystyki to- 
warzysza w rzasie jego postępów w 
szkole czy na kursach partyjnych, al 
bo do studiowania życiorysu czy pā- 
plerkow?ch opinii, które on sam zbia 
ra i przedsiawia. Poznawanie ludzi na 
podstawie tego, jak wyk nuja nowie 
(Dalszy ciąg na str. 6-ej) 


WARCHOLSKI: — Zamawiam u pa- 
na obraz! Taki swojski: ma być slomia- 
na strzechą, a na płocie garnek! Ale ko- 
niecznie dziurawy!... 
WACEK: — Zrobi siel.. 


> 


Jeszcze caly tydzień 
Wycieczki popularne 


na Targi Poznańskie 


W związku z przedłużeniem Międzyna 
rodowych Targów w Poznaniu do dnia 
21 maja, „Orbis* w Łodzi organizuje w 
dalszym ciągu specialne pociągi turysty 
czne do Poznania. 

Proiektowane terminy odjazdów pocia 
gów: 17 mają oraz 20 maja br. Odjazd 
z Łodzi nastapi w późnych godzinach 
wieczornych, przyjazd do Poznania na- 
stępnego dnia w godzinach rannych oraz 
wyjazd z Poznania tegoż dnia wieczo- 
rem — przyjazd do Łodzi ok. godz. 6.00 


rano. 
Zbiorowe zgłoszenia zakładów pracy 
przyjmowane sa do dnia 16 i 19 bm. 
llość miejsc ograniczona. Informacje i 
zapisy: „Orbis“ referat turystyczny, ul. 
Piotrkowska 68, tel. 101-01, 


Trzy nowe „potokowce” 
„buduje PPB w Łodzi 


Oddział pierwszy PPB w Łodzi przy- 
stępuje do budowy systemem  potoko- 
wym trzech nowych bloków mieszke!- 
nych w osiedlu ZOR na Starym Mieście 
przy ul, Drewnowskiej. 

Bloki te o łacznej kubaturze 15 tys. m. 
sześc. zostaną ukończone w stanie suro* 
wym do połowy lipca br. 

W chwili obecnej dobiegają końca pra 
ce przygotowawcze. Sporządzono jtż 
pelną dókumentację, zakończono zWwóz- 
ke materiałów i sprzętu oraz wykonano 
wykopy pod fundamenty, 


Sprzedaż mleka 
we wczesnych godzinach rannych 


W okresie upałów i burz, młeko, mimo 
pasteryzowania, bardzo łatwo kwaśnie- 
je, zwłaszcza takie, które sprowadza się 
dó miasta z odległych mleczarń. 

Dłatego też PSS poleciła kierowni- 
kom sklepów, aby w okresie obecnym 
starali się jak najszybciej rozprowadzać 
mleko w godzinach rannych i zwracali 
uwagę konsumentom na konieczność na- 
tychmiastowego przegołowania go. 

Jednocześnie wydano polecenie, aby 
sklepy, w kłórych sprzedaje się mleko, 
były otwierane a 6-tej rano. Ma to na 
celu ułatwienie konsumentom nabycia 
mleka przed pójściem do fabryk i biur. 


Mister Churchill wyjechał dò swej zameż 
mtj córki do jej posiadłości. Podczas kolacji 
mała wnuczką zwraca się do swego dziadka: 

— Dziadziusiu, powiedz mi, co to właściwie 
«naczy „faszyzm“? 

A na © mister Churchill, wznosząc dyk- 
tatorskimi ruchem widelec; 

— Jedz i bądź cicho! 


* é = 
W Kaczymdołku nie ma lekarza. Są tylko 
dwaj felezerzy. Zdarzyło się, źć jeden z nich 
zachorował. Wezwana drugiego felczera, któ 
ry wypytywał o szczegóły choroby, po czym 
ujął reké chorego, ehcąc badać puls. 
Na to odzywa się chory: 
— Po co ta komedia?.. Panie kolego je- 
steśmy sami.. Przecież my najlepiej wiemy, 
że żadnego pulsu nie ma... 


|nas kilka osób, 


WACEK: — Gdzież ja tu znajdę w tej 
wsi słomianą strzechę? 

WACEK: — Rysuj ło, co widzisz, a 
nie to, co kiedyś było! To: jest wieś no- 
woczesna — spółdzielcza! 


WACEK: — Pokaż mi konia!... 
CHŁOPIEC: — To nasz koń! 
WACEK: — A gdzie ma ogon? 


CHŁOPIEC: — Nie ma! Ale za to źre|den nie należy 


tylko wtedy, kiedy pracuje!... 


Gdy słupek rtęci pnie się w górę... 


— Nareszcie jest słomiana 
strzecha! Czyjaż to chałupa? 

CHŁOPIEC: — To Kułaczka! On je- 
do naszej spółdzielni 
j wszystko ma po staremu! 


Wiosna w Łodzi 


Coraz więcej osób wyjeżdża na wczasy. — W pogoni za lemoniadq. — Jedni 
tęsknią za pogodą, inni za deszczem..- — Kto okupuje ławki w parkach 


Jak narazie, pogoda dopisuje w całym 
kraju, Lekkie, przelotne chmurki nie są 
w stanie osłabić działania coraz silniej 
operującego słońca. Cieszą się wszyscy, 
bo i na Dolnym Śląsku i w Zakopanem 
1 w Gdyni czy Szczęcinie — słupek rtęci 
osiągnął wczoraj 20 kresek. Robi się 
wiec naprawdę ciepło... 

Nie więc dziwnego, że ciepły był na- 
wet glosik  pracowniczki łódzkiego 
PIHM-u, która służyła nam wczoraj da- 
nymi o pogodzie... 


* 
— Skoro już jest tak ciepło, to pó co 


siedzieć jeszcze w Łodzi? — myśli nie- 
jeden z nas, 

Toteż referaty wczasów przy związ- 
kach zawodowych zawalone są robotą. 
Skierowania wydaje się „na lewo i na 
prawo“ (w pozytywnym znaczeniu), byle 
tviko jak najszybciej załatwić zgłaszają- 
cych sie interesantów. A dokąd? Prze- 
ważnie do Krynicy, Zakopanego, Ciecho- 
cinka i Świeradowa. Sa to obecnie „naj- 
modniejsze" miejscowości. 

Kto jednakże pragnie idealnego spo- 
koju w czasie urlopu, wybiera się na 
Mazury, albo do. pobliskiej Spały. Kto 


„Wyścig” o przydziały 


Dlaczego lokale są niewykorzystane? 


Artykuł „Expressu“ o sklepach-straszydłach wywołał 
duże zainteresowanie w mieście 


Nasz czwartkowy artykuł o stojących 
pustką 600 lokalach handłowych wywo- 
lał wśród mieszkańców Łodzi duże za- 
interesowanie. Wczoraj -zgłosiło się do 

podając adresy sklepów, 
które już od kilku miesięcy są niewyko- 
rzystanie. 

Szczególnie dziwnym wydaje się fakt, 
że wiele z tych lokali znajduje się w śród 
mieściu. Stoją na przykład pustką skle- 
py przy ul. Piotrkowskiej 88, 90 i 92, Po- 
mieszczenia te przydzielono już dawno 
poszczególnym instytucjom, które jed- 
nak nic nie robią, abv je wykorzystać. 

Konkretnym przykładem może być tu 
lokal przy ul. Piotrkowskiej 88. Jak nas 
poinformowali mieszkańcy tegoż domu, 
przydział na niego otrzymała Naczelna 
Organizacja Techniczna jeszcze w sierp- 
niu ub. roku. Da dziś jednak nic się w 
nim nie robi. Wydaje nam się, że w ie- 


go rodzaju wypadkach słusznym 4 celo- 
wym byłoby anulowanie wydanych de- 
cyzji i przydzielanie lokalu instytucji, któ 
ra go potrafi wykorzystać, 

Podobnie wygląda sprawa na przed- 
mieściach. Na Pabianickiej znajduje się 
już od kilku tygodni pusty lokal pod nr 
214. MHD otrzymało nań przydział, 
sklepu jednak nie otwiera. 

Adresów takich moglibyśmy jadac 
czyć wiele. Nie wystarczy bić się o otrzy 
manie przydziału, trzeba przyznane lo- 
kale wykorzystać, W przeciwnym bo- 
wiem razie staniemy przed niezdrowym 
objawem swoistego wyścigu zaintereso- 
wanych instytucji, z których każda be- 
dzie starała się otrzymać dla siebie jak 
najwiekszą ilość decyzji, nie posiadając 
równocześnie możliwości na natychmia- 
stowe uruchomienie w nich placówek 
handlowych. (a) 


Odwiedzi nas więcej gości 


Między ulica Traugutta a Moniuszki, 
na terenie biegnacyrm równolegle do bu- 
dynku „Ogniska* — wre gorączkowa 
praca, Jak grzyby po deszczu wyrosły 
łu potężne filary, odbijając się czerwie- 
A cegieł od ołaczającej to miejsce zie- 
eni. 

Opodal inna grupa robotników zajęta 
iest rozbijaniem potężnego schronu, któ- 
ry Niemcy wybudowali w 1943 roku, 
robiac sobie podziemne przejście z Grand 
Hotelu do „Savoyu“. 

Na filarach tych stanie trzeci front 
Grand-Hotelu, Przebudówka podniesie 
wygląd estet,czny reprezentacyjnego ho 
telu Łodzi i jednocześnie da nam 48 no- 
wych pokoi. Ponieważ w dodatku dzię- 
ki wewnętrzńiei orzebudówie zyska sie 


Trzeci front Grand-Hotelu 


Kawiarnia i podcienie w „Polonii* 


22 pokoje — ogólny dorobek Grand- 
Hotelu będzie wcale pokaźny. 

W ogóle sytuacja na odcinku hotelar- 
stwa poprawi się znacznie, „Hote 
Maty“ przy ul. 22 lipca otrzyma 25 no- 
wych pokoi, a „Połonia”*, która zbogaci 
sję również o nową oficynę — przyspo- 
rzy 20 nowych pokoi, 

Hotel „Polonia“ otrzyma ładniejszą 
oprawę. Sklepiki frontowe od ul, Kiliń- 
skiego a także częściowo od Narutowi* 
cza — będą zburzone, Powstanie tu pod 
ciernie, za którym urządzi się kawiarnię 
dla gości hotelowych. 

Roboty prowadzone są w szybkim tem 
pie, aby już zimą więcej przyjezdnych 
mogło korzystać z gościny w łódzkich 
hotelach miejskich. (s) 


"ani lemoniady, ani w 


wię, czy ci właśnie łodzianie nie postę- 
puja najrozsądniej... 
= * 

Kto wyjeżdża na wczasy, temu życzy 
my „szczęśliwej drogi*. Te same ży- 
czenia kierujemy jednakże i pod adre- 
sem tych, którzy jeszcze w mieście zo- 
staja: „szcześliwej drogi"... w posziki- 
waniu napojów chłodzących. 

Bo tak sie dziwnie u nas składa, że 
ody sodowej, za któ 
rymi to produktami łodzianie biegają z 
wywieszonym nieomal jezykiem — cią- 
gle jeszcze jest za mało. O ile przed 
południem można je łatwo dostać, o tyle 
w późniejszych godzinach  popołudnio- 
wych sprawa jest nieco bardziej skom= 
plikowana. 

Dlaczego?... 

* s” e 

Jeśli więc zaopatrzenie Łodzi w napo“ 
je chłodzące nie poprawi się, jako jedy- 
ne orzeźwienie pozostanie nam chyba 
deszcz. Nie wydaje się jednak, aby ło- 
dzianie w nim właśnie pokładali swe na 
dzieje, a to ze wzgledu na to, iż bardziej 
odpowiada im słoneczna pogoda. 

Jest jednak w Łodzi instytucja, która 
„teskni“ za deszczem. Mowa tu o Wy- 
dziale Plantacji, który z powodu trwają- 
cej suszy nie może obsiać trawników i 
parków. A przyznać trzeba, że stan ich 
jest bardzo żałosny, zwłaszcza, że sprzy 
mierzeńcem suszy są sami łodzianie, 
udeptujący trawniki w parkach na klepi= 
ska, 

Skracając sobie czas oczekiwania na 
deszcz, Wydział Plantacji przygotowuje 
dla łódzkich parków większą iłość ławe- 
czek. W tej chwili pracują przy nich 
malarze. Roboty są prawie na ukoricze- 
niu, tak że jeszcze w maju parkom na- 
szym przybędzie około 800 ławek. Ło 
dzianie z pewnością chętnie z nich sko 
rzysłają. 

* * 

Narazie ławeczki w parkach okupują 
po wiekszej części uczniowie, przedkła- 
dając naukę na świeżym powietrzu nad 
duszenie sie w mieszkaniu, „Kują” inten- 
sywnie, gdyż 15 i 16 maja staną do ma- 
turaliych egzaminów piśmiennych. 

Bedzie ich wtedy dokładnie 1.380 
osób, a więc dość pokaźny zastęp. llość 
ta byłaby jeszcze większa, gdyby nie 70 
uczniów. których ze względu na złe po- 
stępy nie dopuszczono do egzaminów. 
Jest to jednak i tak a wiele mniej niedo- 
puszczeń do egzaminów maturalnych, 
niż w latach ubiegłych. Możemy więc 
sobie śmiało powiedzieć, że podjęta 
przez łódzkich uczniów walka o podnie- 


sienie wyników nauczania dała pewne 
owoce. 
Ci więc, których do egzaminów do- 


puszczono, „kują* teraz intensywnie, nie 
dając się uwieść urokowi pięknej pogo 
y. Będzie na to czas wtedy, gdy świa- 
dectwo dojrzałości znajdzie się już w 


kieszeni. Wtedy nawet zachmurzone 
niebo wyda się im najczystszym bie 
kitem!... (Kb 


= 
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(Dokończenie na str. 4-tej) 
rzone im zadania, jak pracują dla 
Partii i jak pracują nad sobą, pozna- 
wanie człowieka na podstawie iego 
stosunku do zadań spolecznych, któ- 
re wysuwa w danym okresie sytua- 
cja i polityka Partii, na podstawie je- 
go stosunku do ludzi i wymagań, ja- 
kie on sam stawia sobie w wykona- 
niu tych zadań — oto metoda jedy- 
nie niezawodna i bolszewicka, 

To znaczy, że ludzi trzeba pozna- 
wać i oceniać nie na podstawie prze- 
lotnych z nimi zetknięć, lecz na pod- 
stawie systematycznego obserwowa- 
nia ich wzrostu w toku pracy, fch 
wielokrotnego sprawdzania. Główną 
wadą naszej dotychczasowej polityki 
kadrowej jest pobieżna, a więc z ko- 
nieczności powierzchowna ncena lu- 
dzi, Podstawowe zadanie polityki ka- 
drowej komitetów partyjnych polega 
na tym, żeby zorgan- 6 i wspraw- 
nić metode noznawania ludzi w tokou 
ich pracy ! obsorwycii irh wzroSfu + 
ich życia. Wiedzieć, kto 1 jak rośnie 
— pamicis = ak 


— oto cała tajemnica polityki kadro- 
wej, wypróbowanej — leninowsko- 
stalinowskiej polityki kadrowej. 
Oczywiście — nie można spychac 
teqo podstawowego zadania na te 
czy inne wydziały lub referaty perso 
nalne, Wydziały i referaty mają nie- 
zwykle poważne zadanie ułatwiania 
procesów poznawania ludzi. organiza 
wania materiałów i środków, które za 
bezpieczają. przed zapominaniem o 
pracownikach ułatwiają kontrole ich 


pracy, sprawdzanie jej wyników. Po- | 


lityka kadrowa — to właśnie podsta- 
wowa. n'ówne funkcja kierowniciwa 
politycznego. Instanoja kierownicza, 
która nie czuje się odpowiedzialną za 
politykę kadrową przekształca się w 
fikcie. 

Polityka kadrowa — to umiejętny 
dobór i rozstawienie ludzi na pod- 
stawie gruntownej znajomości ich 
załet i wad. ich kwalifikacji i uzdol. 
nień, to troskliwe wychowywanie 
ludzi przez pomoc w rozwijaniu 
ich uzdolnień i pozbywaniu sie wad 
przez przyśpieszenie ich rozwoju. 


Związki Zawodowe i ZMP winny 
stać się podstawową kużnią 
nowych i młodych kadr 


Nie wystarcza również sprowa: 
dzanie zainteresowań instancji kie- 
rowniczych w polityce kadrowej do 
czołowej kadry partyjnej, która im 
bezpośrednio podlega. Tak się np 
przeważnie u nas dzieje, że instąn- 
cje partyjne słabo interesują się po- 
lityką kadr w ZMP, w Związkach 
Zawodowych, w organizacjach ma- 
sowych, mniemając jak gdyby, że 
odpowiedzialność za wzrost i wycho 
wanie kadr w tych organizacjach 
ich nie dotyczy. Jest to niewątpii- 
wie jedną z przyczyn, że ZMP i 
Związki Zawodowe nie stanowią u 
nas jeszcze podstawowej kuźni nm 
wych i młodych kadr, jak to być po- 
winno. W ZMP i Związkach Zawe- 


dowych jest wielu członków Partii 
którzy przekształcili się w zawmidn- 
wych ZMP-owców i związkowców, a 
zdarza się niekiedy, że po prostu za- 
śniedzieli na swych funkcjach i sta- 
nowiskach. Nie ma też u nas jeszcze 
planowego przypływu kadr młodzie- 
żowych i związkowych da wyższych 


i odpowiedzialniejszych zadań par- 
tyjnych, jako awansu politycznego, 
jako jednego z najbardziej zaszczyt- 
nych szczebli w wysuwaniu kadr 
młodzieżowych i związkowych, które 
wyróżniają się swą aktywnością: 
uzdolnieniami organizacyjnymi, ini- 
cjatywą. Brak właściwej opieki ze 
strony komitetów partyjnych nad 
wzrostem kadr mlodzieżowych. a 
zwłaszcza związkowych jest najczę. 
ściej odzwierciedłeniem słabego kon 
taktu t niedostatecznego kierowni- 
ctwa politycznego działalnością 0r- 
ganizacji masowych. Prowadzi to do 
osłabienia aktywności tych organi- 
zacji. 

TH Plenum KC wywarłę poważny 
wpływ na ożywienie organizacji ma- 
sowych | na ich poważne wysiłki w 
kierunku przezwyciężania wzmian- 
kowanych tendencji. Wyrazem tych 
pozytywnych zmian były m. inn. 
wybory do rad związkowych. prze- 
prowadzone w całym kraju w myśl 
wytycznych II Kongresu Związków 
Zawodowych: Na konferencje po- 
wiatowe wybrano bezpośrednio w 
zakładach pracy 23 tys. delegatów 
mobiizująac w tej akcji szeroki ak- 


tyw związkowy. W wyniku odby-te łączą się z pracą nad naktywnie- 


tych konferencji wybrano do 264 
PRZZ-Ów 4.225 aktywistów, z czego 
tylko 792 /tj 18,5 proc.) ze starych 
składów PRZZ. Tak radykalne ođ- 
nowienie składów wladz związko- 
wych miało miejsce również i na 
wyższych szczeblach, mianowicie na 
15 konferencjach wojewódzkich, w 
których uczestniczyło z górą 2 tys 
delegatów wybranych na konferen- 
cjach powiatowych. Do ORZZ wy- 
brang 449 aktywistów, z czego 391 
(ti. 87 proc.) nowych działaczy związ 
kowych. Podobne wyniki dały wy- 
bory do zarządów głównych, gdzie 
skład władz został odnowiony w 82 
proc, Świadczy to niewatpliwie a 
odczuwanej przez aktyw związkowy 
potrzebie przełomu w pracy instan- 
cji związkowych. 

Doniosłą akcią organizacyjną na te 
tenie Związków Zawodowych było 
zorganizowanie około 120 tys. grup 
związkowych, co powinno przyczynie 
się do uaktywnienia i usprawnienia 
pracy dołowych ogniw związkowych. 
Pozostało jeszcze do zorganizowania 
około 25 tys. grup związkowych, na 
których czele stoją mężowie zauiania 
z wyboru. Wysuwa to przed kierow- 
nictwem ruchu zawodowego powWwaZile 
zadania w pracy nad podniesieniem 
poziomu wychowania  połitycznenu 
tych 145 tys, nowych aktywistów, któ 
rzy będą sprawowali funkcje mężów 
zaufania grup związkowych. Zadania 


niem i upolitycznieniem działalności 
rad zakładowych, w których liczba 
członków wynosi około 80 tysięcy, 

Niemniej ważną kużnią młodych 
rezerw partyjnych winny stać się or- 
ganizacje młodzieżowe: ZMP i Służ- 
ba Polsce. 

Jeśli idzie o charakterystykę apa- 
ratu politycznego ZMP należy stwier- 
dzić, że jest on również zbyt szczapły 
i wymaga wzmocnienia. ZMP sprawu 
je opiekę i kierownictwo nad działał 
nością ZHP i winno znacznie wzmoc: 
nić swój wpływ ideologiczny i wycho 
wawczy na Służbę Polsce. Ale wiel- 
kim utrudnieniem w tym zadania jesi 
przede wszystkim całkowity brak a 
paratu, działającego na szczebłu gmin 
i wsi. Brakowi temu należy jak naj- 
szybciej zaradzić. 

Wzrost organizacyjny ZMP na wsi 
jest szybki. Na 1 stycznia ub. r. istnia 
ła 9.835 kół wiejskich ZMP, które li- 
czyły 108 tysięcy członków. Obecnie, 
na 1 kwietnia było już 19.800 kół. sku 
plających młodzież wiejską i liczą” 
cych 295.750 członków. À 

Obecnie etaty ZMP kończą się na 
powiecie. Zarządy powiatowe nie są 
w stanie bezpośrednio kierować i o- 
laczać opieką organizacji swego po- 
wiatu. 

Zarządy powiatowe Związku próbu 


nieją one w z górą 2.000 gmin. Jed- 
nakże zarządy te, nie zbierające się 
systematycznie, z nieetatowym prze- 
wodniczącym, pracującym zawodowo 
w rolnietwie, szkole, gminie ilp. nie 
dają należytej pomocy kołom i nie 
są w stanie kierować pracą aparatu 
komendy gminnej SP. 

Nasuwa się konieczność stopniowej 
cozbudowy aparatu politycznego 
ZMP dla obsługi organizacji wiej- 
skich drogą doboru i przeszkolenia 
najlepszej części pracowników SP— 
członków Partii i ZMP oraz powierze 
nia tym pracownikom lub też innym 
odpowiednio dobranym, kierownictwa 
politycznego, obejmującego potrzeby 
organizacyjne zarówno ZMP, jak i 
SP na szczeblu gminnym. Chodzi 
o to, żeby kierować kadrami, żeby 
śledzić ich wzrost, kontrolować ich 
pracę, sprawdzać czy i jak rosną, po 
magać im w pracy, opiekować się ni- 
mi, szkołić i wysuwać najbardziej u- 
zdolnionych i aktywnych na bardziej 
odpowiedzialne pozycje, do nowych 
zadań, rozwijających ich zdolności, 
ich inicjatywę, czuwać, aby nie za” 
śniedzieii, nie wyjaławiali się, nie 
przekształcali w małostkowych i ogra 
niczonych praktyków. Oto jedno z 
ważniejszych zadań komitetów partyj 
nych w dziedzinie ich polityki kadro 
wet. 

Dalszy ciag referatu przewodniczą 
cego KC PZPR Bolesława Bieruta 


ją oprzeć się o zarządy gminne. Ist- zamieścimy w numerze jutrzejszym. 


Pierwszy turnus od 3 lipca 


Na wczasy 


słudenckie 


wyjedzie z Łodzi 1.200 akademików 


Z tegorocznej akcj: akademickiej 
wczasów „letnich, jak już donieśliśmy, 
skorzysta ogółem 11 i pół tysiąca studen 
tów, przy czym po raz pierwszy obejmie 
się ms śłuchaczy kursów przygotowaw- 
czych. 

Jeśli chodzi o Łódź, 
jedzie ogółem 1.200 studentów, którzy 
zostaną ułokowani w ośrodkach zdro- 
wia, obozach letnich, sportowych, społe- 
czno-wychowawczych i obozach dla akty 
wistów ZAMP-u. 

Przy jednoczesnym zwiększeniu liczby 
miejsc, zmniejszono poważnie koszty po 
bytu, Uczestnicy obozów sportowych 


na wczasy wy- 


płacić będą po 1.000 i 2.000 złotych, ko- 
rzystający natomiast z innych obozów 
— po 500 i 1.000 złotych, a nie fak daw 
niej — po 2.400 i 4.800 złotych. 

Pierwszy turnus akademicki wczasów 
letnich trwać będzie od 3-go do 23 lipca, 
drugi — od 26-go lipca do 15-go sierp 
nia i wreszcie ostatni — od 18-go sierp- 
mia do 7-go września, 

Korzystający z akcji wczasów letnich 
studenci wyjadą w tym roku do Między- 
zdrojów, Szklarskiej Poheby, Świerado- 
wa, Wędrzyna, Chehmca, Nowej Słupi, 
Mikołajek, Karpacza, Świętowa i in. 
miejscowości. (bk) 


Codzienna nowelka „Expressu” 
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Dobrotliiwy bóg Amon- upadabał sobie 
ubogiega pisarza egipskiego i podarował 
mu piękny pałac, da którego ge teraz 
zawiódł. 


„— Masz tu — mówił dobry bóg — 
salę jadalna. w niej złocone kanapy i 
krzesła, tudzież stoliki wykładane różno- 
kolorowym drzewem. Pod spodem jest 
kuchnia dla pieciu kucharzów, Śpiżarnia, 
gdzie znajdziesz wszelkie mięsiwo, ryby 
| ciasta, wreszcie piwnica z najdosko- 
nalszym winem. Masz tu sypialnię z ru- 
chomym dachem, którym twoi niewolni- 
cy beda chłodzili cie podczas snu. Zwra- 
cam twoja uwagę na łoże, które jest z 
cedrowego drzewa i opiera się na czte- 
rech Iwich łapach, kunsztownie odla- 
nych z brazu. Masz tu szatriię pełną 
lnianych i wełnianych szat; zaś w skrzy 
niach znajdziesz pierścienie. łańcuchy i 
bransolety... 

— A to co jest?.. zapytał nagle pi: 
sarz, wskazując na figurę, okryta welo- 
nem haftowanym złotymi i purpurowymi 
nićmi. 

— To jest właśnie, czego najbardziej 
strzec się powinieneś — odparł bóg. 
— Jeśli tego dotkniesz, twój -ogromny 
majatek przepadnie. A zaprawdę mówie 
ci, że niewiele jest podobnych dóbr w 
Egipcie. Muszę ci bowiem dodać, że 
w skarbcu leży dziesięć talentów ze zło- 
tem i drogimi kamieniami. 

— Władco mój!.. — krzyknął pisarz, 


— Pozwól. ażeby w tym pałacu na pierw 
szym miejscu stanął twój święty posąg. 
przed którym trzy razy dziennie pałił- 
bym wonneści... 

tamtego unikaj! 


— 


— Ale odoarł 


Amon, wskazując na figure okryta welo- 
nem. 

— Chyba straciłbym rozum i byłbym 
gorszy od dzikiej świni, dla której wino 
znaczy tyle, co pomyje! — rzekł pisarz. 
— Niech ta figura w welonie pokutuje 
tu sto tysięcy lat, a nie dotknę iej, jeżeli 
taka twoja wola... 

— Pamietaj, że straciłbyś wszystko!... 
zawoła'” bóg i zniknał. 

Uszczęśliwiony pisarz zaczął chodzić 
po swoim pałacu i wyglądać oknami. 
Obejrzał skarbiec į zważył w rekach zło- 
io: było ciężkie. przypatrzył się drogim 
kamieniom — były prawdziwe. Kazał 
sobie podać jedzenie: natychmiast wbie- 
oli niewolnicy, wykąpali go, ogolili i 
ubrali w cienkie szaty. - 

Najadł się i napit, jak nigdy: jego głód 
bowiem łączył się z doskonałością po- 


"traw w jeden smak przedziwny. Zapalił 


wonności przed posągiem Amona i ubrał 
go w świeże kwiaty. Później siadł w 
oknie. 

— Zaiste! — rzekł do siebie — jestem 
dziś bogaty, tak właśnie, jak mi się na- 
leżało. | jedno dziwi mnie, że tyle lat 
mogłem wytrzymać w upodleniu i nedzy! 
Musze też wyznać — ciągnął w duchu 
— że nie wiem, czy potrafię zwiększyć 
ten ogromny majątek, bo i nie potrzebu- 
je więcej i nie będę miał czasu uganiać 
sie za spekulacjami. 

Zaczęło mu sie jednak nudzić w po- 
kojach, więc obejrzał ogród, objechał po- 
la, porozmawiał ze sługami, którzy pa- 


pałacu i przypatrywał się zapasom swo- 
jej śpiżarni i piwnicy, tudzież sprzętom 
w komnatach. 

— Ładne to — mówił do siebie 
piękniejsze byłyby sprzęty z samego 
złota, a dzbany z drogich kamieni. 

Oczy jego machinalnie zwróciły się w 
ten kat, gdzie stała figura, okryta haf- 
towanym welonem i — wzdychała. 

— „Wzdychaj sobie, wzdychaj!* — 
myślał, biorąc kadzielnicę, aby spalić 
womnności przed posągiem Amona. 

Spojrzał znowu w kąt. Postać okryta 
welonem znowu westchnęła. 

— Ciekawy jestem — mówił do siebie 
pisarz — dlaczego mój przyjaciel Amon 
zabronił mi dotykać tej oto sztuczki, co 
tam stoi w kącie? No, za taki majatek 
miał prawo nakładać mi warumki, cho- 
ciaż ja nic podobnego nie zrobiłbym mu. 
Bo jeżeli cały ten pałac jest moją włas- 
nością, jeżeli wszystkiego, co tu jest, 
mogę używać, dłaczego tamtej rzeczy 
nie miałbym nawet dotknąć... 

Tak się mówi: mie wolno dotykać! 
Wolno wreszcie zobaczyć... 

Zbliżył się do figury, zdłął ostrożnie 
welon, patrzy... jest coś bardzo ładne- 
go. Niby piekny młody chłopiec, ale nie 
chłopiec.. Ma włosy długie do kolan, 
drobne rysy i pełne słodyczy spojrzenie. 

— (o ty jesteś? mówi do figury. 

— Ja jestem kobieta — odpowiada 
mu postać, głosem tak cienkim, że wnik 
nał mu w serce niby sztylet fenicki. 


-— Kobieta?.. — myśli pisarz. — Te- 


go mnie nie uczone w kapłańskiej szko- 
le. Kobieta?.. — powtórzył. — A to co 
masz o tutajP... 

— To moje oczy. 

— QOczy?.. Góż ty zobaczysz takimi 


doli przed nim na brzuchy, choć byli tak | oczyma, które od lada światła mogą się 
u rani, że on wczoraj jeszcze uważałby | rozpłynać? 


sobie za zaszczyt ucałować ich ręce, lecz 


— Bo moje oczy nie sa do tego, że- 


że i tam było mu nudno, więc wrócił do | bym ja nimi patrzyła, tylko żebyś ty w 


— ale | 


nie patrzył — odpowiedziała figura. 

— Dziwne oczy — rzekł do siebie pi- 
sarz chodząc po pokoji. 

TSW przystanął przed postacią i za- 
pytat: A 

— A te co masz? 

— To moje usta, 

— Przez bogi! umrzesz z glodu — 
zawołał — bo tak małymi ustami najeść 
się nie można... 

— One też nie są do jedzenia — od- 
ydy figura — tylko żebyś ty je całe- 
wał. 

— Gałował? — powtórzył pisarz. — 
I tego nie uczone mnie w kapłańskiej 
szkole... A to o... co to masz? 

— To moje rączki. 

— Rączki?.. Dobrze, żeś nie powie- 
działa, że to ręce, bo takimi rękoma mia 
byś zrobić nie potrafiła, nawet udoić 
owcy. ` 
— Moje raczki nie są do roboty, 

— Tylko do czego? — zdziwił się pi- 
sarz rozstawiając jej palce... 

— Tylko do czego są takie ręce? — 
pytał pisarz figtiry, 

= Ażebym nimi ciebie obejmowała za 
szYylę. 2 

— Chcesz mówić: za kark?.., — wrza” 
snął przerażony pisarz, którego kapłarń 
zawsze chwytali za kark, gdy miał otrzy 
mać plagi. 

— Nie za kark — rzekła postać — tyh 
ko o tak... 

„Wtem zadrżała ziemia, pałac znik- 
nął, znikły psy, konie i niewolnicy. 
Wzgórze pokryte winogronem, zmięnite 
się w opokę, drzewa oliwne w ciernie, a 
pszenica w piasek... 

Pisarz, gdy ocknął się w objęciach ko 
chanki, zrozumiał, że jest takim nędza- 
rzem, jakim był wczoraj na gościńcu. 
Ale nie żałował swoich bogactw, ponie- 
waż miał kobiete, która kechała go i 
pieściła. 


Nr 132 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Fraszka o bumelancię |Gdy pan młody nie jest młody... 


Trzy oryginalne pary 


6 On ma lat 70, ona jest młodsza o kilka miesięcy 


Jeden na wiosnę myśli o trawce, 

drugi o szybszej budowie, 

Pierwszy więc usiadł w parku na ławce, 
ptaszki latają mu w głowie, 


Lecz nagle krzyknął: przestań tłuc młotem, 
uspokój że się też nieco. 

Czy ty nie widzisz, że tym łoskotem 
ptaszki wystraszysz? Odlecą! 


I odpowiedział murarz z wysoka: 
przestołbym, lecz brak nam domów, 
a kiedy ptaszki lecą w obłokach 
nie przeszkadzają nikomu, 


Majwyższa pora! 


W bramie brudna drewniana skrzynka. Za szy- 
bą pajęczyna i małe karteczki z czerwonymi na- 
pisami „Choroby wewnętrzne”, „Chirurgia“, „Cha 


roby zębów" (usuwanie, pląbowanie (2!), „Cho 
roby skórne" itd. Na zakurzonej tekturze ślady 
po wyjętych gwoożdziach. Na szybie przymocowa- 
na kawałkami „leukoplastu* ćwiartka papieru: 
„Ubezpieczalnia Społeczna II p“. 

Wchodzimy na górę. Małe pokoiki pełne cze- 
kających na wizytę pacjentów. Przy stołach z nu- 
merkami długie kolejki. Powietrze gęste, Jedy- 
ne okno zamknięte na cztery spusty. Nieśmiało 
otwarty lujcik ma służyć za wentylację dla całego 


pomieszczenia, 

Urzędniczki tycz 
me wypisują formula- 
rze i wydają numerki. 
Przy stole, wydającym 
numerki do chirurga wy 
bucha kłótnia. Ktoś 
twierdzi, że czeka już 
na numerek od czterech 
dni, ktoś drugi mówi, 
że mu nagły wypadek. Z mieszczącego się obok 
pokoju zabiegowego wychodzi pielęgniarka. 

— Proszę się nie kłócić. Nie można przecież 
pracować, Jak pan ma nagły wypadek, to niech 
pan przyjdzie po iu, Nie potrzebuje pan 
wtedy czekać 


by R 
Zaduch, wok, bałagan, Pomieszczenie mie na- 
dające się absolutnie na lecznicę z kilkoma ga- 
binetami lekarskimi. 
To ośrodek zdrowia przy uł. Piotrkowskiej 102. 
* a 


5 

Wczoraj zgłosiła do nas znoum ze skargą 
jedna z pr. l obok, w kinie „Wi 
sła*, Jest poważnie chora na wątrobę i kamie- 
nie żółciowe, Pomieważ czuła zbliżający się atak, 
udała się po południu da rejonu, mając nadzieję, 
że zostanie przyjęta. Mimo, iż wytłumaczyła pie- 
lęgniarce konieczność natychmiastowej pomocy, ta 
odrzówiła jej wizyty, tłumacząc się brakiem nu- 
merków, 

Pacjentce pozostało więc do wyboru — albo 
skorzystać z pomocy lekarza prywatnego, albo 
też czekać na nadejście ataku i wezwać Pogotowie, 

* * x 

Wydaje się nam, że ze względu na coraz liczniej 
sze skargi na panoszącą się w tym rejonie biuro 
krację i papierkowość, Ubezpieczalnia winna prze 
proux dzić w nim odpowiednią reorganizację, zmie 
rzającą do usunięcia istniejących tam braków 
i niedomagań! (m). 


Pianka gasi pożar 
Próba udała się! 


Nasze zakłady przemysłowe boją się najbardziej 
pożaru surowej bawełny i zatłuszczonych tkanin, 
pasów itp. Obawa uzasadniona, gdyż materiały 
te są najtradniejsze do gaszenia. Woda spływa 
po nich, jak po szkle. 4 

Jedynym wtedy środkiem przeciwpożarowym 
jest tzw, pianka Ale i ta dotychczas przedsta- 
wiała dużo do życzenia, Przede wszystkim zbyt 
długa, bo około 8 minut, trwa jej przyrządzanie, 
nastepnie — pianka ta „znika* po krótkim cza- 
sie, zamiast utrzymywać się na powierzchni płoną- 
cego przedmiotu przez kilka godzin, aby zupełnie 
zadusić ogień, Poza tym pokryta warstwą starej 
pianki tkanina, czy bawełna, traci po wysuszeniu 
na wartości, a ło ze względu na szkodliwe dzia- 
łanie zawartych w tym środku przeciwpożarowym 
składników chemicznych. Są to tylko ważniejsze 
minusy używanej dotąd pianki, 

Wydaje się jednak, że wkrótce dużo się pod 
tym względem zmieni. Wczoraj bowiem odbyła 
się pierwsza próba użycia do wałki z ogniem 
nowego preparatu pianotwórczego, próba zresztą 
całzowicie udana, 

Na olbrzymim podwórzu szkoły w Alejach Ko- 
ciuszki ustawiono kilka drewnianych ścian, które 
poczęto oblewać obydwoma rodzajami pianki — 
starą i nowa, wyprodukowaną przez zespół spół- 
dzielni „Pożaro-techniką* w Łodzi. owy éro- 
dek wyszedł tutaj zwycięsko, utrzymywał się bo- 
wiem długo na deskach, podczas gdy dotąd uży- 
wana pianka spłynęła po kilku minutach. 

Równie pomyślnie wypadła próba gaszenia za- 
Huszczonych pasów parcianych i padlanej benzy= 
ną słomy, Zmieszana z nowym środkiem piano- 
kwórczyry woda szybko wsiąkała w objęte ogniem 
pasy, jak teź szybko ugasiła słomę, podczas gdy ta 
suma słoma, po oblaniu starą pianką, paliła się 
jeszcze dość długo. 

Przyglądający się tym próbom strażacy, z po- 
czątku nastawieni sceptycznie, przekonali się póź- 
niej o wyższości nowego środka  przeciwpożaro- 
wego. Żałowali tylko bardzo, że nie pokazano im 
działania tego środka na płonącą benzynę lub 
naftę. Bo jak wiadomo, piankę używa się prze- 
ważnie do gaszenia łatwopalnych płynów... (se) 


© Ona.ma lat 26, on — 68 „wiosenek“ 


6 On ma lat 20, ona zaledwie 16-cie 


Maj, najpiękniejszy miesiąc w roku, 
opiewany przez poetów jako miesiąc mi- 
ióści i budzącej się do życia natury — 
przysporzył nie mała prący Urzędowi 
Stanu Cywilnego w Łodzi. 

Przypuszczać należy zresztą, że wszę- 
dzie sytuacja wygląda podobnie jak w 
naszym mieście, gdzie na Al. Kościuszki 
nr l gremialnie pospieszyły pary mio- 
dych, aby połączyć się więzami małżeń- 
skmi na całe życie. 

Mtodych?.. Oczywiście, na śltbnym 
kobiercu przeważnie staja młodzi ludzie, 
ale czy zawsze — tylko młodzi?... 

Okazuje się, że miłość i chęć założe- 
nia ogniska domowego nie znają granic 
wieku, że w kartotece Urzędu Stanu Cy- 
wilnego rejestruje się śluby, zawierane 
nieraz nawet przez iudzi starych, któ- 
rych do dzielenia wspólnej doli skłoniło 
nie płomienne uczucie, lecz wzajemne 
przywiązanie, wspólność ideałów, podo- 
bieństwo charakterów, A 

Przed kilku dniami odbył się na Alei 


Kościuszki jedyny. w swoim rodzaju 
ślub. On miał lat 70, a ona była od nie- 
go młodsza zaledwie o... kilka miesięcy, 
Obydwoje pochodzą ze środowiska ro- 
botniczęgo. On pracuje jako robotnik w 
jednej z fabryk łódzkich, ona pobiera 
emeryturę, Niezbyt wiele jest tego ra- 
zem, ale zawsze wystarczy na skromne 
życie, tym bardziej, że zarówno „pan 
młody“ jak i „panna moda“ nie mają 
zbytnich wymagań. 

Dobrze zorientowany zazwyczaj woż- 
ny wtajemnicza nas, że „on“ jest wdow- 
cem, „ona* wdową, żę znają się już od 
szeregu lat i że wychodząc z urzędu byli 
bardzo zadowoleni... ezi 

Albo taka para. On ma lat 68, ona 
zaledwie 26. Mimo iej poważnej różnicy 
wieku doszli do przekonania, że będzie 
im dobrze razem. Więc zgłosili się do 
urzędu, wypełnili nieodzowne formaino- 
Ści i zarejestrowali się jako małżeń- 
stwo. 

W ogóle miesiąc ten oblituje w bardzo 


Związkowcy radzieccy w Łodzi 


ma w SZ 


SB 


Ostatnio przyhyła do Polski na zaproszenie CRZZ delegacja związkowców radzieckich. 
Goście zwiedzili m. in. Zakłady im, Strzelczyka w Łodzi, Na.zdjęciu ob. ob. Checzikaszwili i No 
wikowa w rozmowie z naszymi przodownikami pracy. 
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interesujągce skojarzenia. W  ubieglym 
tygodniu udzielono siubu najmłodszej w 
praktyce urzędu parze narzeczeńskiej, 
Tutaj pan młody doprawdy iest młody — 
liczy bowiem 20 lał, a ona — ma dopie- 
ro 16 skończonych wiosen i iest jeszcze 
uczennicą! 

W tego rodzaju wypadkach decyduje 
Sąd Grodzki, który musi wydać zezwole- 
uie jako władzą opiesuńcza, uwzględnia- 
jac szereg okoliczności i kierując się je- 
dynie dobrem takiej przyszłej pary mał- 
żeńskiej. i 

Ewentualna zgoda czy sprzeciw rodzi- 
ców — nie mają żadnego znaczenia. Ro- 
dzice bowiem w żadnym wypadku nie 
mogą decydować o wyborze swych dzie- 
ci, mogą im tylko służyć radą. Prawo 
nasze okazało się bardzo liberalne 1 
pod tym wzgledem, gdyż obniżyło okres 
pełnoletności z 21 lat do 18 lat. Toteż 
gdy ktoś ma iuż ukończonych 18 lat — 
może «sam decydować w swoich spra- 
wach. 

Do Urzędu Stanu Gywilnego zgłaszają 
się nie tylko kandydaci do stanu małżeń 
skiego. Czasem przychodza tu również 
rodziny, pragnące nie dopuścić do tego, 
czy innego związku, Przeważnie cho- 
dzi 0... sprawy majatkowe. 

Przed paru dniami w gabinecie urzęd 
nika, rejestrującego śluby ktoś się bar- 
dzo żalił, 

— Błagam panów, nie pozwólcie na 
ten związek. Nie pozwółcie mojemn ta- 
tusiówi żenić się powtórnie, Przecież on 
ma dzieci!.. Co z nami będzie?... 

Sprawa szybko się wyjaśniła. Tatuś 
miał już koło sześćdziesiątki i gdy cięż- 
ko zapadł na zdrowiu, chciał zabezpie- 
czyć materialnie kobiete, z kłóra prze- 
bywał przez kilkanaście lat i kłóra po- 
magała mu bardzo w ciężkich chwi- 
lach życia. 

A dzieciom szło o domek. O domek, 
który ojciec ich w dowód wdzięczności 
za doznaną pomoc i opiekę pragnął za- 
pisać swej towarzyszce życia. 

Słusznie więc nie uwzględniono proś- 
by dzieci, tym bardziej, żę najmłodsze z 
nich ma już 34 lata i swoje podrastają- 


ce pociechy... (i) 


Braki fachowców w przemyśle 


wypełni szkolnictwo zawodowe 


Planowe rozmieszczenie absolwentów zapewnia każdemu odpowiednie zatrudnienie 


Plan 6-letni stawia przed szkolnictwem 
zawodowym wielkie i odpowiedzialne 
zadania. Potrzeba nam bowiem nie tyl- 


do pracy odbywać się będzie zgodnie z 
zamiłowaniem, uzdolnieniami, a także 
przy uwzględnieniu warunków rodzin- 


Ko inżynierów, ekonomistów czy leka- | nych absolwenta. 


rzy, potrzeba nam dziesiątków 
techników, planistów, księgowych, pra- 
cowników administracji gospodarczej, 
handlu uspołecznionego itd. Dostarczyć 
ich muszą średnie szkoły zawodowe. 

Według dotychczasowych danych stan 
zatrudnienia w całej gospodarce socja- 
listycznej Wzrośnie w roku 1955 o około 
60 proc. w porównąniu z rokiem 1949. 
Aby zapewnić stały dopływ fachowców. 
których brak już dziś daje się odczuwać 
— szczególnie w przemyśle, — szkolni- 
ctwo zawodowe musi przeszkolić w za- 
wodach nierolniczych około 900 tys. ro- 
botników i okoła 100 tys. techników. 

W Polsce kapitalistycznej istniał nie- 
zdrowy stosunek ilościowy absolwentów 
średnich szkół zawodowych i szkół wyż 
szych. Wynosił on mniej więcej 1:1. 
W Planie 6-letnim, na tysiąc absolwen- 
tów szkół wyższych musi wyjść 5 tys. 
ze szkół zawodowych. 

Absolwenci szkół zawodowych mają 
szerokie możliwości wykorzystania swo 
ich kwalifikacji w zawodach przez nich 
obranych. Nowa ustawą o planowym 
zatrudnieniu absolwentów średnich 
szkół zawodowych, daje każdemu gwa- 
rancję otrzymania pracy: natychmiast 
po skończeniu szkoły zgodnie z kierun- 
kiem wykształcenia i zgodnie z potrzeba- 
mi gospodarki narodowej. 

Podkreślić tu należy, że przydzielanie 
absolwentom pracy nie będzie odbywało 
sie w sposób mechaniczny. Kierowanie 


tysięcy 


W okresie najbliższego 6-lecia pewne 
dziedziny gospodarki zostaną rozbudo- 
wane więcej, inne mniej. Dlatego też 
szkolnictwo zawodowe bedzie * rozbudo- 
wywać szkoły odpowiednich specjalno 
ści, ograniczając dopływ kandydatów do 
zawodów „przeludnionych*. r 

Obecnie, na przykład, mamy dość lu- 
dzi wyszkolonych dla przemysłu odzie- 
żowego, koniekcyjnego, włókienniczego, 
a brak nam bardzo fachowców w prze- 
myśle węgłowym, hutniczym, energety- 
cznym, chemicznym. 

Do takich więc szkół powinnna iść 
młodzież nie wyłączając dziewcząt. Na- 
leży bowiem radykalnie zerwać z prze- 
starzałymi poglądami, że dziewczęta 
mogą się kształcić tylko w gotowaniu i 
szyciu. Nasze przodownice pracy: tka- 
czki, traktorzystki, murarki, kobiety- 
tokarze i kobiety-monterzy dowodzą 
czynem, że praca kobiet w tych zawo- 
dach nie jest gorsza od pracy mężczyzn. 

Szkolnictwo zawodowe uczyniło już w 
Polsce w okresie 
krok naprzód. W końcu roku 1949 szko- 
ły zawodowe liczyły 400 tys. uczniów, 
co w porównaniu ze stanem przedwojen 
nym stanowi wzrost przeszło dwu 
krotny. 


Rozwój zaznacza się także w powsta 
waniu szkół nowego typu i nowych kie- 
runków, jak specjalne szkolnictwo dla 
górnictwa weslowego, hutnictwa. prze- 


powojennym duży: 


mysłu włókienniczego, mineralnego, pa- 
pierniczego i innych, 

Powstały nowe szkoły, jak np. Tech- 
nikum kształcące dorosłych robotników 
w zawodzie technika, Powstały szkoły 
przysposobienia przemysłowego, skupia« 
jące młodzież wiejską, zapewniające jej 
bezpłatne całkowite utrzymanie i ubra- 
nie. 

Odpowiednia organizacja szkół zawo- 
dowych, powiązanie ich z zakładami pra 
cy daje młodzieży możność nabycia prak 
tycznych; umiejetności w danym zawo- 
dzie, zaznajamia ją z procesami pro- 
dukcyjnymi, wdraża do współzawodni- 
ctwa i socjalistycznej dyscypliny pracy. 
Pozwala także młodzieży próbować 
swych sił w kierunku racjonalizatorstwa 
i wynalazczości. 


Zadania,, jakie szkolnictwu zawodo- 

wemnu postawił plan 3-letni, zostały w 
wielu wypadkach przekroczone. Obec- 
nie szkolnictwo to przystąpiło do reali- 
zacji zadań przypadających na rok bie- 
żący, jako pierwszy rok Planu 6-letnie- 
go. 
Potrzeba nam ogromnej masy ludzi, 
którzy potrafia budować nowoczesne fa- 
bryki i wygodne domy, ludzi, którzy po- 
trafią pracować przy obsłudze nowych 
maszyn i ulepszonych narzędzi. Potrze- 
bujemy dobrych pracowników dla skle- 
pów państwowych i spółdzielczych, brak 
nam maszynistów kolejowych i kierow- 
ców. 


Z każdym rokiem potrzeby te bedą 


rosnąć. bowiem z każdym rokiem będą 
powstawać nowe zakłady pracy, dla któ- * 
tych nie może zabraknąć załogi. 
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Nasi przodownicy . 


| ADDON OUZOOODY O OUTUTCOMI 


LUCYNA KUNA 


Wasd różnokolorowych zwojów wstążek, 
aksamitek i tasiemek pracuje Lucyna Kuna. 
|, — Ile wyrabia Pani normy? 

— Ależ to nasza najlepsza przoedownica — 
wtrąca obecna przy tym jedna z radnych. — 
Przecietnie osiąga ona 192 proc. bazy akor- 
dowej a były miesiące, że przekraczała 200. 
Od dwóch lat bierze udział w współzawodni- 
ctwie pracy, złobywając książeczkę przoedow- 
nika, oraz cztery dyplomy. W nagrodę za 
dobrą pracę została przez Radę wysłana na 
Międzynarodowe Targi Poznańskie. 

— Podobała się Pani Wystawa? 

— Bardzo! Widać, że nasza praca nie idzie 
na marne. 

— Kiedy jedzie Pani na wczasy? 

— W lipcu. Chcę nrlop spędzić wraz z dziec 
kiem. Pojedziemy chyba na wieś. Nie mogę 
przecież rozstać się z 14-letnim synkiem. 

Przodownica Kuna, mimo stosunkowo mlo- 
dego wieku, ma za soba już 20 lat pracy za 
wodowej. W PZZJG Łódź-Południe znana jest 
wszystkim ze swej wzorowej pracy 1 Szano- 
waną. 


Meczyżużlowy 
Polska—CSR odłożony 


Wobec niemożności przybycia drużyny cze- 
chosłowackiej 
przewidzianym terminie, tj. na 18 maja, spot- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Już 3:0 prowadzi Polsk 


w meczu tenisowym z Rumunią. — Łódź oczekuje występu tenisistów rumuńskich 
lepiej i prowadzili 4:3. Dalsza gra była nie | sportowych przysługuje prawo korzystania « 


KARLARIN ak” 


J. Jędrzejowska 


f „W 
i 
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Piątek, zdobywca 
pierwszego punktu 


Dzisiaj na centralnym korcie Legii w War 
Przede wszystkim do 

; x4 
necki — Caralulis, któ- 
;zym secie przy stanie 
— SE grał Skonecki 6:3, na- 
Ru ciosetówkę, lecz dwa na 
grał 6:4, 6:4, zdobywa- 
TĘ" Trzeci punkt zawdzię 
setach wygrała z Stan- 
męskiej zmierzyła sie 
dla Polski rą  Visiru, Schmidt, 


szawie w dalszym ciągu odbywały się gry w 
ramach meczu tenisowego Polska—Rumunia. 
kończono z poprzednie- 
go dnia spotkanie Sko- 
„re przerwano z powo- 
du ciemności w pierw- 
gemów 5:2 dla Skonec- 
kiego. Seta tego wy- 
stępnego jednak oddał 
3:6, Zanosiło się na pię 
stępne Skonecki grając 
; bardzo regularnie, Wy- 
% jąc drugi punkt dla 
“a Polski. 
** cząmy Jadwidze Jędrze 
EZ jowskiej, któraw dwoch 
> cescu w stosunku 6:3, 
-f 27:5. W grze podwójnej 
para polska  Skonecki, 
Piątek z rumuńską pa- 
Pierwszego seta wygra- 
li Rumuni 6:4, w drugim Polacy grali nieco 


możliwa z powodu zapadających ciemności. 
Odłożono ją na niedzielę. Tak więc po dru 
gim dniu stan meczu tenisowego Polska — 
Rumunia brzmi 3:0 na korzyść Polski. 


Dzisiaj w trzecim dniu dokończy się gre 
podwójną, następnie odbędzie się gra mię 
szana, wreszcie rozćgrane zostaną jeszcze 
dwie gry pojedyńcze, a mianowicie Skonecki 
— Visiru i Piątek — Carałulis. 


W poniedzialek tenisiści rumuńscy wystą- 
pią, jak wiadomo w Łodzi. Na kortach teni- 
sowych ŁKS Włókniarza na stadionie przy 
Al. Unii odbędzie się szereg ciekawych spot 
kań. Wbrew pierwszym doniesieniom występ 
Rumunów w Łodzi nie będzie miał charakte 
ru meczu, a raczej gier pokazowych. Przewi 
duje się spotkania Hebda — Caralulis i Visi- 
ru — Chytrowski w grze pojedyńczej męs- 
kiej, następnie spotkanie pań Jędrzejowska 
Stancescu i grę podwójną, w której ze 
strony polskiej wystąpią Chytrowski, Skonec 
ki Henryk, a ze strony rumuńskiej  Visiru, 
Schmidt. Początek zawodów o godz. 15. 

Pragnąc udostępnić miłośnikom sportu te 
nisowego możność wcześniejszego zaopatrze 
nia się w bilety wstepu, zorganizowano ich 
przedsprzedaż. Bilety można nabywać ju% 
dzisiaj w Miejskim Ośrodku Inforrhacji ul. 
Piotrkowska 104 i na kortach tenisowych Og 
niwa w Parku Poniatowskiego. Członkom kół 


Turniej jubileuszowy PZB 


Pięściarze ZSRR, Rumunii, 


Szwecji, Węgier i Finlandii 


biorą w nim udział 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna się w War 
szawie wielki międzynarodowy turniej pięś- 
ciarski zorganizowany 
z okazji jubileuszu 30- 
lecia Polskiego Zwiąż: 
ku Bokserskiego. 

Wczoraj przybyły do 
Warszawy drużyny WĘ 
„GIER, SZWECJI i FIN- 
LANDII, toteż łącznie z 
bawiącymi już od 2-ch 
> ani zespoławi ZSR i 


na mecz żużlowy z Polską w | RUMUNII w turnicju jubileuszowym weźmie 


udział 5 drużyn zagranicznych. Szóstym ze 


kanie to zostało przełożone na połowę czerwca. | społem jest drużyna POLSKA. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY" 
Bałuckiego — godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Powszechny — „NIEMCY* — godz. 19.15. 

Osa — „ROMANS Z WODEWILU* godz. 
19.30. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" 
godz. 19.15, 

żydowski — „SEN O GOLDFADENIE* — 
godz. 19.30. 


KENA 


ADRIA — Zwariowane lotnisko —- 14, 16, 18, 
20, — poranek 12. 

BAŁTYK — Hrabia Monte-Christo — II seria 
15, 17, 19, 21 — poranek 11. 

BAJKA — Pepita Jimenez — 14, 16, 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności nr 19 — 
It, 12, 10, 16, Li 1% 19; 20, Zł, 

HEL — Wesoły sublokator — 14, 16, 18, 20 — 
poranek 10, 12. 


| MUZA — Przeczucie — 16, 18, 20 — pora- 


nek 11. 
POLONIA — Trzy spotkania (film w nata- 
ralnych kolorach) — 15, 17, 19, 21 — pora- 
nek 12. 
PRZEDWIOŚNIE — Hrabia Mopte-Christo — 
I seria — 16, 18, 20 — poranek 11. 
ROBOTNIK — Droga do sławy — 16, 18, 20. 
ROMA — Nowy dom — 16, 18, 20 — pora- 
nek 11. 
REKORD — Noc grudniowa — 14, 16, 1%, 20. 
STYLOWY — Pieśń Abaja — 16, 18, 20 
ŚWTT — Bohaterowie pustyni — 16, 18, 20 
TĘCZA — Za siedmioma górami — 14,30, 
16,80, 18,30, 20,30. a 
TATRY — Śpiewak nieznany — 16, 18, 20 — 
poranek 11. 
WISŁA — Zakochani są sami na świecie — 
13,30, 16, 18.30, 21. 

WŁÓKNIARZ — Zakochani są sami na świe- 
cie — 15.30, 18, 20.30 — poranek 10.30 
WOLNOŚĆ — Strój galowy — 16, 18, 20 — 

poranek 11. 
ZACHĘTA — Grzesznicy bez winy — 16, 18, 
20, — poranek 11. 


Polska Wystąpi w składzie: WOŹNIAK, 
SOCZEWIŃSKI. ANTKIEWICZ, SADOW- 
SKI, KRAWCZYK, NOWARA, SZYMURA i 
DRAPAŁAĄ. 

Węgrzy mają kompletny zespół, Szwecja, 
przysłała 5 zawodników, a Finlandia ma 10 
bokserów. Ponieważ Szwecja ma tylko 5 pię 
ściarzy istnieje projekt skompletowania jej 
zespołu przez rezerwowych pięściarzy innych 
narodowości. Dzisiaj nastąpi losowanie, w 
wyniku którego ustalone zostaną walczące 
pary. Początek turnieju o godz. 18.45. Uro- 
czystość otwarcia transmitowana będzie 
przez radio. 


bilegów ulgowych za okazaniem legitymacji. 
Zapowiedź przyjazdu najlepszych tenisistów 
rumuńskich wywołała zrozumiałe zaintereso- 


wanie w naszym mieście, 
MOON ULUUU LULU 


Dziś finały 


pływackich mistrzostw szkolnych 


Pierwszy dzień zawodów pływackich mło- 
dzieży łódzkich szkół ogólnokształcących był 
wielkim sukcesem zarówno sportowym jak i 
organizacyjnym. Na starcie pierwszego dnia 
do eliminacji stanęło 387 młodych zawodników 
— dziewcząt i chłopców. 

Już o godz. 7.80 organizatorzy znaleźli się 
w komplecie na basenie Ogniska. Krótkie 
ostatnie dyrektywy i o godz. 8 zawodnicy sta- 
nęli do pierwszego startu. Pierwsza część za- 
wodów skończyła się o godz. 14. W tym cza- 
sie przeprowadzono 92 przedbiegi. Udało się 
to dzięki sprawnej organizacji i zdyscyplino- 
wanej postawie młodzieży. 

Po przerwie dwugodzinnej e 16.30 dalszy 
ciąg eliminacji tj. półfinały, w których wyło- 
niono finalistów do ostatniego startu w dniu 
dzisiejszym, tj. w niedzielę, o godz. 16-ej. Są- 
dząc z dotychczasowego przebiegu zawodów, 
należy spodziewać się b. ciekawych walk fina- 
łowych, albowiem wśród finalistów zmajdują 
się nasi najlepsi pływacy z Promiewiczówną 
na czelę. 

A więc dzisiaj o godz. 16-ej spotykamy się 
wszyscy na basenie Ogniska: młodzi sportow= 
cy i starsi entuzjaści tego sportu, mamusie, 
ciocie i w ogóle całe rodziny. 


Polska—Rumunia 
mecz piłkarski we Wrocławiu 


Dzisiaj we Wrocławiu odbędzie się między 
państwowy miecz piłkarski POLSKA — RU 
MUNIA. Drużyna Polski wystąpi w nich w 
następującym składzie: 

JUROWICZ, — GĘDŁEKR, BARWIŃSKI — 
SŁOMA, WIECZOREK, SUSZCZYK, — KO- 
HUT, CIEŚLIK. BARAN, BOŻEK, DYBAŁA. 
Mecz Polska — Rumunia będzie począwszy 
od godz. 17 transmitowany w całości przez 
Polskie Radio. 


Sensacyine zwyciestwo Otręby 


nad wicemistrzem świata w tenisie stołowym 


W Poznaniu rozegrano spotkanie w . isie 
stołowym, między reprezentacją Pragi a repre 
zentacją Polskiego Związku Tenisa Stołowego. 
Mecz zakończył się zdecydowanym rwycię- 
stwem Pragi 5:0. Czechosłowacy przewyższali 
zawodników polskich pod względem technicz- 
nym i kondycyjnym. Słabo zagrał mistrz Pol- 
ski — Patyński, który zawiódł nerwowo. Dru- 
gi reprezentant Polski — Gayer podobał się 
przede wszystkim w spotkaniu z wicemistrzem 


świata — Vaną, z którym w I secie stoczył 
równorzędna walkę: 7 | 

W Katowicach natomiast rozegrane zostało 
międzynarodowe spotkanie w tenisie stołowym 
Budapeszt — Śląsk, zakończone zwycięstwera 
Budapesztu 7:2. 

W ramach tego spotkania Otręba (Śląsk) od 
niósł sensacyjne zwycięstwo nad wicemistrzem 
świata Soosem (Węgry) 21:10, 21:17, Pokonał 
on również mistrza Węgier, piątą rakietę świa 
ta Kociana 22:20, 18:21, 21:18, 


Czesi, zamiast Węgró 


Łódź oczekiwała na przybycie ping-pongi- 
stów węgierskich w dniu 19 hm. Tymczasem 
dowiadujemy się, iż plany ŁOZTS uległy pew- 
nej zmianie i zamiast pinęġ-pongistów węgier- 
skich wystąpi w Łodzi doskonała drużyną Cze 
chosłowacji. 

W sten sposób Łódź zyskała tylko na tyn, 


w będą grali w Łodzi 


gdyż Czechosłowacja reprezentuje wyższy po 
ziom gry. W drużynie gości wystąpią: JANA, 
dwukrotny mistrz. świata, ANDREADIS, wice- 
mistrz świata, TEREBA, nie wiele ustępujący 
poziomem gry swym kolegom oraz dwie za- 
wodniczki KREITZOVA, mistrzyni CSR i CEI- 
LOVA, wicemistrzyni swego krrju. 


L. LINKOW 


— Byliśmy odcięci... 

— Taaak!.. — znów niewyraźnie po- 
wiedział Nikitin. — Z Noworosyjska po 
iechaliście z oddziałem marynarzy pod 
Carycyn? 

— Nie pojechaliśmy, a przedarliśmy się 
— walcząc... 

— Pojechaliście do Carycyna, — jak 
gdyby nie słysząc sprostowania, kontynuo 
wał czekista. — Dowodziliście tam bata- 
lionem i dostaliście naganę od dowódcy 
dywizji za niewypełnienie bojowego roz- 
kazu? 

— Towarzysz Stalin cofnął tę naganę i 
wyraził mi podziękowanie! —  zakipiał 
Jermakow. — Mialem rację, i nie ma za 
co robić mi wyrzutów! Dosyć mnie wtedy 
namęczyli! 

— Nikt wam nie robi wyrzutów: wy- 
jaśniam tylko okoliczności. 

— Wyjaśniacie.. Ja za rewolucję wal- 
czyłem, a nie raki łowiłem! 
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Andrzej, zauważywszy, że ma w ręce 
fajeczkę, którą wyciągnął nie wiadomo kie 
dy, wsunął ją w usta i patrząc w okno, 
zaczął ssać chłodny munsztuk. 

Padał deszcz. Drobne krople spływały 
po szybach cienkimi smużkami. Ostry 
wiatr kołysał w parku drzewa. i 

— Jeśli chcecie się czegoś dowiedzieć 
na temat Kitajczyka, to wprost pytajcie! 

— Na temat Kitajczyka? — obojętnie 
spytał Nikitin. — Coś nie coś słyszałem, 
lecz może nie wszystko; opowiedzcie sa- 
mi. 

Andrzej, rumieniąc się i plącząc, opo- 
wiedział o nieszczęsnej nocy spędzonej w 
knajpie. 

— Może nie wierzycie mi? 


— Wierzęl... Więc on chciał was zwer- 
bować? — Nikitin skręcił znów „kozią nóż 
kę“ i zapalił. — A wasza rana zagoiła się 


3 
już? 

Sądząc ze wszystkiego, czekista nie za- 
112-60 


— Adres Redakcji: Łódź. ul. Piotrkowska 10 7 
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mierzał szybko skończyć tej rozmowy. 
— Posłuchajcie, towarzyszu komisarzu. 
Ja wyłożyłem karty na stół: a widzę, że 


lwia? Zdaje się, że zdemobilizowaliście się 
z powodu tego, że zostaliście ranni. 
— Wojna się skończyła, więc zdemobi- 


znacie doskonale wszystkie moje bebechy. | lizowałem się... — Andrzej nie lubił uskar 


Z kolei wykładajcie teraz swoje karty: o 
co wam idzie? 

Jermakow nerwowo stukał fajeczką w 
popielniczkę. 

Nikitin podsunął woreczek z machor- 
ką. Andrzej machinalnie nabił fajkę ma- 
chorką i zapalił od podsuniętej przez ko- 
misarza zapałki. 

— Co byście powiedzieli na to, gdybyś 
my wam zaproponowali pracę u nas? 
— jak gdyby nie spostrzegaiac zdenerwo- 
wania marynarza, zapytał Nikitin. 

— Pracować w Czeka? — pod: wpły- 
wem nieoczekiwanego pytania Andrzej aż 
się zakrztusił dymem. Wszystkiego się spo 
dziewał, ale nie tego, że zaproponują mu 
pracę w Czeka. 

— Wię: jak się zapatrujecie na nasze 
karty? — przerwał milczenie komisarz. 

— Właściwie... jestem przecież maryna 
rzem. 

— Właśnie dlatego wysunęliśmy swoją 
propozycję, — Nikitin uśmiechnął się, 
zauważywszy zdumienie, odzwierciedlają 
ce się w oczach RRNA i powtórzył: 
— Właśnie dlatćgo! Nie odpowiedzieliś- 
cie mi jeszcze, jaki jest stan waszego zdro 


oraz wszystkie Urzędy £ Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


żać się na choroby. 

— Mylicie się, towarzyszu Jermakow! 
Wojna trwa! 

Nikitin wstał zza biurka, podszedł do 
kasy pancernej i otworzył ciężkie, masyw 
ne drzwi. 

— Popatrzcie! 

W kasie pełno było ręcznych karabi- 
nów, pistoletów, granatów. Na górnej pół 
ce stało około tuzina butelek wina i leża- 
ły jakieś pudełeczka i paczuszki. 

— Zatrzymano barkę koło Sanżejki, — 
pokazując zawartość kasy wyjaśnił Niki- 
tin. 

— Co za połów! — nie powstrzymał 
się od wyrażenia zachwytu Jermakow. 

Komisarz wziął jedną butelkę, 

— Marka „Vermouth”, a wewnątrz tri- 
nitrotoluol. Jedną taką sztuczką można 
wysadzić dom w powietrze. A to — Niki- 
tin wziął do ręki białą paczuszkę, — niby 
to chinina, a jedną tabletką można otruć 
sto koni. Powiem wam w tajemnicy: na 
morzu mamy na razie lukę, a przemytnicy 
rozzuchwalili się niesłychanie. Mają jed- 
nego szvpra — nazywa się Antos Jedns- 
oki: nieuchwytny diabeł! Za dnia, bezczel 
nv. przybija do brzegu... (D.e.n.) 
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